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W 8 rocznicę wyzwolenia Niemiec 

Wymiana depesz· 
między premierem· NRD Grotewohlem 

i przewodniczącym Rady Ministrów ZSRR 
BOTNICZY • 

do · robotn1kow, . 

techników · • I 8 " 8 1nzyn1erow 1 

przemysłu . hutniczego 
• r' 

ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PA~Tll ROBOTNICZEJ 

ŁODt, PONIEDZIAŁEK li MAJA 19;3 ROKU NR 112 (2741) ROK ,IX CENA '' GR. 

z okazji 

·Dnia Hutnika 
DROPZY TOWARZYSZE! 

W dniu Waszego święta, w 
Dniu Hutnika, przesyłam 
w~m w Imieniu partii, rządu 
1 moim własnym serdeczne 
pozdrowienia. 

lll WojeWódzka Kont er encja · PZPR 
G. M. Malenkowem 

MOSKWA, 10. 5. 

Agencję TASS donosi, te premier NRD Gro~wohl wy­
stosował do przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR, G. M. 
Malenkowa, następującą depeszę: 

Wielce Szanowny Towarzyszu Malen'kowl Z okazji 
8 rocznicy wyzwolenia narodu niemieckiego od faszyzmu 
hitlerowskiego, mam zaszczyt przesiać Wam; Wielce Sza­
nowny Towarzyszu Przewodniczący, w imieniu rządu Nie­
mieckiej Republik! Demokratycznej i w moim własnym 
imieniu, serdeczne pozdrowienia i wyrazy wdzięczności. 

Dzięki Waszym wysiłkom I 
braterskiej ' pomocy Zwlązlrn 
Radzieckiego, hutnictwo pol­
skie rozwija się pomyślnie I 
szybko, 'w tempie możliwym 
do osiągnięcia jedynie w wa­
runkach gospodarki socjail­
stycimej. Zbudowaliśmy no­
woczesne wielkie piece. nowe 
piece martenowskie, potężne 
walcownie, nowe zakłady me­
talurgiczne cynku i miedzi, 
wznosimy wielką hutę stali w 
Częstochowie I gigant polsk iej 
metalurgii - chlubę narodu 
polskiego. Nową Hutę. 

obradowała w lodżi 9 i · 10 maja br. 

Wasz ofiarny trud · daje mi­
liony ton stali, pomna!a siły 
I bogactwa naszej ojczyzny -
Polski Ludowej, służy sprawie 
pokoju. 
Cały naród polski wysoko 

ceni i szanuje Waszą pfiarną 
pracę, ożywioną duchem szla­
chetnego współzawodnictwa 

socjalistycznego. 
Kraj nasz potrzebuje z ·roku 

na rok coraz więcej metali. 
Dalsze lata Plan1.1 6-letniego 
przewidują potężny rozwój 
hutnictwa żelaznego i metali 
nieżelaznych. · Przed hutnika­
mi stoją nowe, zaszczytne za­
dania. Partia l rząd wie, że 
hutnicy polscy zadania te wy­
pełnią z honorem. 
· Dziękując Wam za Wauą 
pracę, tyczę Wam. towarzysze 
h•itnicy, dalszych !Rlkcesów w 
walce o .rozwój wielkiej J no­
woczesnej polskiej metalurg\\ 
~ podstawoweao ogniwa na­
szej gospodarkJ narodowej. 

(-) Bolesław Blend 

Uroczysta 
• • · inauguracia 

Wieczorowego 
Uniwersytetu 

W dniach 9 I IO maja br., 
w sali Międzywojewódzkiej 

Szkoły PZPR w Łodzi obra­
dowala lll Wojewódzka Kon­
ferencja Partyjna, w której 
udział wzlęh., delegaci. repre­
zentujący organizacje partyj­
ne wszystkich powiatów i 
miast wydzielonych woj. 
łódzkiego. 

Na obrady przybyli: :zastęp­
ca członka Biura Polity.czne-

, 10 KC PZPR, sekretarz KC 
PZPR tow. Władysław Dwo­
rakowski oraz zastępca kie­
rownika Wydziału Przemysłu 
Lekkiego KC PZPR tow. 
Stanisław Pilawka. 

Obrady zagaił I sekretarz 
KW_ PZPR - tow. Karol Bą­
kowski, podkreślając w swym 
przemówieniu olbrzymie zna­
czenie konferencji w życiu 

organizacji partyjnej woj. 
łódzkiego. 

Przewodniczącym Konferen­
cji została jednomyślnie wy­
brana tow. Helena Ratajczyk 
- I sekreter.z KM PZPR w 
Pabianicach. 

Referat sprawozdawczy wy­
głosił I sekretarz KW PZPR 
- tow. Karol Bąkowski. W 
rereracie tym tow. Bąkowski 
dokonał anaJlzy działalności 

. organizacji partyjnej woj, 
łńdzklego oraz w.hyczył za. 
dania dla dalszej pracy. Prze­
mówienie tow. Bąkowskiego 
wielokrotnie przerywane by­
Io burzliwym! oklaskam!. 

(Tekst referatu podamy w 
dniu jutrzejszym), 

W dyskusji głos zabrało 32 
towarzyszy. 

W •wYch przemówieniach po-

Sala obrad Wojewódzkie; Ko nferencji PZPR w Łod2t. 

ruszali oni szereg zagadnień 
związanych z pracą organizacji 
partyjnych w walce o pod­
niesienie poziomu polityczne­
go członków partii oraz z do­
skonaleniem pracy agitacyj­
nej wśród bezpartyjnych ludzi 
pracy. Wiele miejsca poś)Nlę­

cono sprawie czujności i wal­
ki z dzialalnością wroga kla­
sowego. Towarzysze wskazy­
wali, że gdziekolwiek słabnie 
oddziaływanie polityczne or-

ganizacjl partyjneJ, tam 
wzmacnia swą działalność 
wróg klasowy, usiłując zniwe­
czyć nasze wysiłki w walce 
o wykonanie planów produk­
cyjnych w przemyśle oraz o 
realizację obowiązkowych do­
staw na wsi. Mówił o tym 
tow. Ciula z ZPB w Pabiani­
cach oraz wielu, innych to­
warzyszy. 

P'Ót. - M. Sz. 

partyjnych w fabrykach 
gromadach woj. łódzkiego dla 
całokształtu pracy partyjnej, 

Podsumowania dyskusji 
dokona! I sekretarz KW PZPR 
tow. K:arol Bąkowski. Stwier­
dził on, iż analiza pracy par­
tyjnej dokonana na Ul Woje­
wódzkiej Konferencji PZPR 
pomoźe organizacji partyjnej 
woj. łód~klego skuteczniej Je­
szcze realizować zadania wy­
pływające z VIII Plenum KC 
nascej partii. 

~!.!~~~,~-~~~i~~~~ .. Załogi wzmacniają Wysiłki 
Z wypowiedzi w dyskusji 

przebijała głęboka troska 0 
ulepszenie' stylu pracy partyj­
nej, o podniesienie jej pożio­
mu politycznego I organiza­
cyjnego, o zacieśnienie wl•zl 
z masami bezpartyjnych, któ­
re pod kierownictwem partii 
w szeregach Frontu Narodo­
we.go budują socjalizm w na­
szym kraju. 

Na ykończenle obrad dele­
gaci jednomyślnie przy Jęli 
uchwalę z:awierającą wskua­
nlił dla dalszej pracy organi­
zacji partyjnycb woj. lódzk.e­
go. 

w Międzywojewódzkiej• Szko-

le Partyjnej, Al. Kośc\usiki ) w walcę o rytmiczną 
Następnie dokonano wybo­

ru nowych władz wojewódz­
kiej organizacji partyjnej. 
(Skład nowowybranego Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR po­
damy w numerze Jutrzej­
szym), 

• 63, odbędzie się uroczysta 

\nauguracja Wieczororego U­

niwersytetu : Iarkslzmu - Le-
realizację planów Obszerne przemówienie wy­

głosił zastępca członka Biura 

ninizmu. I We wszystkich zakładach 
Obecnoś~ przyjętych słucha- produkcyjnych trwa wyt~ż<;>­

na praca. Zalogi poglębtaJą 
czy obowiązkowa. · oslągnJęcia uzyskane w pierw-

Rytmicznie 
i z nadwyżką 

• ~a Nr Sil 
IPB im. A1mii ludowej 

Tkacze ZPB im Armii ·' ,udowej 2 powodzeniem reall­
rują swe długooki esowe zel.>owił!zHnia, podnosząc równo­
cześnie wydajność pracy. Bronisław Wiśniewski zwiększył 
wydajność o 2 proc. i osiąga obecnie 113 proc. bazy Stanl­
&law Kubiś wykonuje bazę w 1011 proc .. podcz.as gdy po­
przednio realizował ją w 106 proc. Maria Niezgoda podnio­
sła wykonanie normy ze 101 do 109 proc., a Anna Wró­
blewska - ze I 05 do . 107 proc. 

Nie wszyscy jednak jeszcze realizują 
1 wykonują plany dzienne. Tadeusz Gabrych 
wie 82 proc. planu, Władysław Oracz - 81 
Wojtczak - 88 proc. 

zobowiązania 
osiąga zaled­
proc., a Jan 

W całości załoga naszych zakładów plany dzienne rea­
lizuje rytmicznie i z n;,dwyżką. W pierwszych dniach ma­
ja załoga przędzalni średnioprzędnej pl~n swój wykonała 
w 111 proc„ przędzalnia odpadkowa i tkalnia - w 109 proc., 
il wykońl'zalnia - w 102 proc. 

Cerowalnia 
wąskim gardłem 

W. Zielonka I Z. Sawicka. 

Ekipa Nr 60 

ZPW im. Slruga 

Załoga tkalni ZPW im. Struga zobowiązania swe w 
kwietniu zrealizowała w 103.1 proc., wykończalnia osiągnę­

ła 103,5 proc. Nie wykoriala zobowiązań załoga przędzalni, 

która osiągnęła w wyniku awarij 1 postojów jedynie 71,3 
proc. 

Na wyróżnienie zasłużyli: tkaczka Marla Białkowska, 
która produkuje dodatkowo 4.500 wątków dziennie ponad 
plan i Jan Kokocik, który daje ponad plan 5.500 wątków. 
W przędzalni przoduje śrubownik Władysław Sobczyński, 
który swe zobowiązanie zrealizowal w 115,8 proc., dając 
codziennie 3 kg przędzy ponad plan. 

Nowy miesiąc walkl ;o plan dobrze zaczęła tkalnia, któ­
ra 2 maja przekroczyła planowane zadania o l!i.8 proc. Za­
łoga przędzalni natomiast osiągnęła jedynie 92 proc . ..pianu. 
&dyż nie zakończono jeszcze remontu jednego zespołu ma­
IZ)'n. 

· Najgorzej jednak plan realizuje wykończalnia, która 
oa~gnęla jedynie 61 proc. pla9u. Przyczyną tego stanu jest 
W-skle gardło, którym stała się cerowalnia, nie nadążająca 
za produkcją. 

J, Wróblewski, J, Tomaszuk i E. Nowacki. 

k . . dtu r I Politycznego KC PZPR, sekre-
szy!!I o res1e go a owego 
współzawodnictwa, wzmagają tarz KC PZPR, tow. Wlady-

slaw Dworakowski. Nakreślił 
swe wysiłki, rozszerzają do-
tychczasowe 1 podejmują no- on zadania stojące przed or­
we zobowiązania. ganlzacją partyjną wojewódz-

W ZPB im. Marchlewskiego twa ł6dzkie~o w walce o zwy­
pogłębienie długookresowych cięską realizację planów pro­

dukcyjnych w przemyśle i so­
zobowiązań odbywa się we cjallstyczną przebudowę wsL 
wszystkich oddziałach. l'ow. Dworakowski zwrócił u-

l tak załoga przędzalni wagę na wielkie rezerwy pro-
średnioprzędnej wykonuje za- dukcyjne tkwiące w zakladach 
dania dz.ienne w granicach· od pracy województwa Jódzkie-
103 do 104 proc., przędzalnia go, których wykorzystanie po­
cienkoprzędna i odpadkowa w wln.10 przyczyn ić się do osią· 
104-106 proc. W tkalni przo- gania cora'l lepszy,ch wyników 

Mao Tse-tun~ 
na· koncercie 
„Mazowsza" 

duje zespól majstra lgrracego w wykonywaniu zadań czwar- , PEKIN, IO. s. 
Marciniaka, który realizując tego roku Planu 6.(e•ni·eoo. Agencja Nowych Chin donosi. 

" e że Ob kOUl!ercle państwowego 
·długookresowe zobowiązanie l'ow. Dworakowski podkreślił ze•volu pleśni 1 tańca .. M•zow· 
wykonuie plan w 139 proc. również. znaczenie systema· s1e", który odbył •lę w c101•le 
Zespół Szczepat1a Ręblew- przyjęcia w Mlulster.,.twle Kultu· 

tycznej rozbudowy szeregów ry ChlńHk••J Repuhllkl LurloweJ 
skiego osiąga 130 proc„ a Jó- d111a 9 bm., obecuy był prze· 
zefa Stępniaka - 128 proc. wodnoczący Ce11tr•l riego Rządu 

Ludowego - Mao Tse • runa. 
Załoga przędzalnl ZPB Im. Przodur'ące zakłady Przed C'OZJJOCZęc1em koncertu Mao Tse tuug przy1ą1 kłemw-

Rewolucji 190!i r. postanowi- · nlka ze~polu AnrlrzeJa Panurntk• 
ta wyprodukować dodatkowo przemysłu dziewi arsk1e~o ~.M':~~~~i~·~ czlonkńw zespolu 
W kwietniu 4i4 kg przędzy. • · , Goś<'łorro polskim towarzyszył 
Zobowiązanie z.ostało wysoko I ponczoszniczerro amba.artor PRL w Pekinie Sta· 
przekroczone. Oddział dał 6 nlsław KlryluK. 

Wśrńci ober·11ych na koncercie 
900 kg przędzy ponad plan Zarząd Główny Zw. Zaw. b)•ll: wlcepr·zeworlnlczący ~en· 
Zobowiązania długookresowe Wlókniarzy prąznał Alek- tralnego rządu ludowego Czu 
są w dalszym ciągu pogłębia- sandrowskim ZPP sztandar l'eh, Lu Suo · tsl 1 L1 Czi · szeu, 

hod sekretarz generalny central· 
ne, wzrasta wydajność przą- przec ni oraz nagrodę ple- nego rządu ludowego Llo Bo· 
dek. M. !n. Maria Chojecka nię:!ną w wysokości 10 tysię- . czu. p1·em11:r Czou En · lał. wt· 
wykonuje swój plan zobowi"· cy zł za w'ynik! produkcy.fne. cep1·e1111e1'•Y H11ang Yen . pet 1 „ U2}'skane we pół . od . Ten.I! Siao - ping, wyts1 urz~<lnl· 
zaniowy w 104,4 proc., Elżbte- ws zaw n·c- cy r<>żr1vch młrol••e•·•tw znani 
ta Wilkowiecka w 104 proc., twie międzyzakładowym w I plsai'Ze kornpozvt<w~y. muzycy, 

kwarta le br. (w przemvśle pla•łycy o artyści teatrnw dtnlłcy 
a cała załoga przędz.alni w d7fewiarskim i pończosznl- l'hlń•kleJ Ohec1•1 byli mwntet 
102,1 proc. , czym). ~mh•~H<lnr PR!. S Kiryluk. am· 

bA"8<lor ZSRR W Kuzniecow 
Dzięlti rytmicznej realizacji Drugie miejsce I 5 tysięcy nr·•• czln11knw1e omhtt••<ly poi· 

planów oraz wl11czeniu się do zł przyznano ZPDz Im. Ko- •kleJ ' r~rl•let·k•eJ " Pekinie 
nnpnlck1'ei· trz . I d I WvkOflHWC'ńW knn,...er·t.u nbrta· 

długookresowego współzawod- '' • e<'te YP om · p d 1 k rzono <llugo1r·wlłłyml gnrącymł 
nictwa wielu robotnic i ro- uznania - ru n c im ":PP. nkl••k•ml 
botników tkalni; realizuje za-
dania dzienne w 103 proc., a 
przędzalnia w 102 proc. 

Dokładnie analizuje I kon­
troluje wyniki załoga ZPO im. 
Próchnika. Na wszystkich 
prawie taśmach podniosla ·się 
wydajność pracy. 

W ZPW lm. Reymonta pra­
cownicy oddziału przędzalni 

I czesalni realizując dodatko­
we zobowi11zania na mai wy• 
produ1$.ują 500 kg przędzy po­
nad plan. Majster Zawadzki 
wraz ze swym zespołem 

zwiększy wydajność o 0,5 
proc., zespól Gajcówny I Stel­
maszczykowej podniesie wy­
konanie planów o 0,25 proc. 

Uwaga Czytelnicy! 
. W ~rodę, dnia 13 maja - natychmiast po 

konczemu XI etapu Wyścigu Pokoju, ukaże 

SPECJALNE WYDANIE 

„GLOSU ROBÓTNICZEGO", 

za­
się 

zawierające dokładne wynikł etapu, 
S!)rawozdania naszych specjalnych wysłanników 

z trasy, 
reportaż z meczu piłkarskiego Włókniarza z dru­

żyną NRD 
oraz wyniki finału „Biegu Sztafetowego" „Gło­

su Robotniczego". 

List · 
Marszałka Polski 

K .. Rokossowskiego 
do uczestników 
konferencJi połączeniowej 

Naród niemiecki obchodzi ten dzień z uczuciem szacun­
ku I głębokiej wdzięczności dla mę:;,nych bohaterów radziec­
kich, którzy •pod genialnym przewodem niezapomnianego 
Generalissimusa Stalina wyzwolili naród niemiecki i utoro­
wali mu drogę do promiennej przyszłości. 

LPZ, LL i LM 
p„zekazuJł uczestnikom kra· 

Jowe1 konfe,-encJ1 zjednoczenlo· 
wej L1q1 PrzyJactOł tołn1erza, 
L1q1 Lotniczej • Lrq1 Morskiej -
serdeczn• pozdrow1en1a w im••· 
n1u własnym oraz w 1m1en1u żoł 
n1erzy łudoweqo Wojska Polsk••· 
ąo. 

Powołanie do ży'cia zJednoczo· 
nej L1q1 Prly)actOł Zołniarza 
wzboqac:• dotyc.hczasowy doro· 
bek pracy katdej z ł1q 1 stworzy 
cłla społ•c.zenstwa pol~kieqo, • w 

~ szczeqćtn„śc 1 dla nasze1 młodzie· 
tv Jak najlt!!psza warunki upow· 
szechn1ar 11 w1ł!dzy I umiejętnoś · 

ci wojskowych, wojskowo · tech· 
n1cznyćh, lotniczych 1 morskich. 

Z ogromnym entuzjazmem masy pracujące Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej ro~poczęły budow~ socjalizmu. 
Zaczynają one w ten sposób wciel~ć w życie testament wiel­
kiego Niemca - Karola Marksa. Bezcenne wszechstronne 
poparcie, Jakiego udziela nam przy tym Związek Radziecki, 
mobilizuje masy pracujące Ni~leckiej Republiki Demokra­
tycznej do coraz większych osiągnięć. Wierne nauce Mar~sa, 
Engelsa, Lenina I Stalina kroczą one ' niezachwianie tą dro• 
gą I wspólnie z patriotami Niemiec zachodnich walczą prze­
ciwko bońskim układom wojennym, które narzucają naro­
dowi niemieckiemu jarzmo niewoli, walczą o zawarcie trak­
tatu pokojowego z Niemcami. o Jednolite, demokratyczne, 
pokój miłujące I niezawisłe Niemcy. 

Zadaniem nac.zelnym nowo· 
powstałej L1q1 p„zyfac10I Z:otn1e· 
rra winna sit stat żywa 1 oqar· 
n1aJąica szerokie masy działał· 
ność, która będzie przyqotowy· 
waC obywatel i Polskiej Rzeczy 
PO•Pnł1tej ludowej do obrony 
kraju przez krzewienie wiedzy. 
umlełtlno•ct I sportów wojsko. 
wych oraz wycho-.,.ywać Ich w 
duchu najqł,bueqo um1tnwanla 
ojczyrny, brateratw~ narodów 1 
pokoju. 

W walce tej Związek Radziecki, przejawiając braterski 
internacjonalizm, popiera naród niemiecki. Występuje on 
stale za pokojowym rozwiązaniem _problemu niemieckiego, 
Ostatnio rząd ZSRR stwierdził znów Jak najdobitniej, że 
wszystkie sporne problemy międzynarodowe ·mo'gą być roz• 
wiązane w drodze pokojowej. Wniósl on w ten sposób istot- , 
ny wkład w dzlelo likwidacji napięcia . międzynarodowego, 

w dzieło pokoju. 
Zapewniam Was, Wielce Szanowny Towarzyszu 

l1qa Przyjaciół tołnlerza w•n· 
na korzystilC 1 dOiwladczel'I 1 
przykładu bratniej orqanlzacjl 
radzieckiej - Dobrowolnec;io 516· 
warzyszenia Współdziałania z Ar• 
mlą, Lotnictwem · ł Marynarką 
Wolenną IDDSAAF). 

Szeroko zakrojona dzlałalno4C 
Llql Prryjaciół tołnlerza prze. 
nlknitt• troskłl o zabezpl•czenl• 
pokojoweqo budownictwa soc)•· 
llzmu w Polsklej Rzeczypospoll· 
tej ludowef zacieśni wież ludo· 
w•c;i<> woJslca t spnłeczenstwa 
8łd•1• ona •wradectwem realtU· 
·: 11 wsl<>zanła włełkleqo przywno 
cy I nauczyciela naszeqo narodu 
Bolesława Bieruta: 

Malenkow, że masy pracujące Niemieckiej Republiki Demo• 
kratyc~neJ. połączone więzami· ścisłej przyjażnl ze Zwląz- ' 
kiem Radzieckim - wielkim, chorążym pokoju - I z krajami 
demokracji ludowej, będą nadal wnosiły swój wklad w 
dzieło utrzymania pokoju I z całym zdecydowaniem walczyć 
będą o jedność" swej ojczyzny. 

W imieniu rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
- Otto Grołewohl, premier. 

Berlin, dnia 7 maja 1953 roku. 

* * * MOS KW A, 10. 5. 

„Hteustanne wzm.acnlanle 11ty t 
PDltQI materialnej, obronnej I 
kuHur alnef nasreqo pań1twa lu· 
doweqo - to nalłwl9tuy obo· 
wi~z:ek lcatdeqo obywatela nasz•· 
ąo krafu". 

Agencja TASS ogłasza następującą · odpowiedź G. M. 
Malenkowa na depeszę premiera NRD O. Grotewohla: 

lląa Pr:zyJatlOł tołnleru mo· 
te Ił czyt na ser dec:zn11 pomoc 1 
sympat•t ludoweqo Wolska Pol· 
1~ieqo - obroncow nlepodleqloł· 
c1 naszej ")czyzny. 

Proszę Rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej Jak 
również Was osobiście, Towarzyszu Premierze, o przyjęcie 

mego podziękowania za Waszą przyjazną depeszę z okazji 
8 rocznicy wyzwolenia narodu niemieckiego spbd jarzma fa­
szystowskiego. 

Ser<1eczn1e tyezt nowopowsta 
teJ L•dn Przytaclól Zołnlerza 
sukcuow w l•J patriotycznej 

· dzoałalnoscl. 
W1cepritzes Rady Ministrów 

I M1'1istar Obrony Narodowe! 
(-) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszaleł< Polslcl, . 

życzę narodowi niemieckiemu sukcesów w walce o Je­
dność narodową, o pokojowe, demokratyczne, nlezawis!e 
Nięmcy, o jak najrychlejsze zawarcie traktatu pokojowego 
odpowiadającego żywotnym interesom narodu niemieckiego 
! wszystkicll narodów miłujących pokój. 

G. Male~kow. 

.Zapewnić dzieciom 
jak nailepszy wypoczynek 

na koloniach letnich 
Rok szkolny 1952/53 dobiera końca, Za 

klika łycooni opustoszeją lawy szkol­
ne, uczniowie po całorocznej nauce udadzą 
slę na zasłużony wypoczynek. Państwo lu­
dowe serdeczną troską otacza młodzież, za. 
pewnla ;jej nie tylko wspaniale waruńkl 
nauki, możtiwdić zdobycia upragnlooych 
zawodów, ale dba również o zapewnienie 
jej radosnych wakacji, 

Podobnie, jak w latach · ubleglycb, tak I 
w tym roku akcją kolonijną objętych zosta­
nie setki tysięcy dzieci I młodzieży. W bu­
dżecie ptt.ńst wa na ten cel przeznaczono 
kilkaset milionów złotych. Młodzież będzie 
miała na wczasach możność spędzenia wa­
kacji w najpiękniejszych miejscowościach 
kraju, nad· morzem, jeziorami ł w uzdro~ 
wis kach. _ 

W ł.odzl z kolooll letnich I obozów sko­
rzysta w tym roku ponad SI tys, dzieci. 
31 ty~. dzieci robotników I Inteligencji pra­
cującej przez 26 dni przebywać będzie na. 
śwleiym powietrzu, w pięknych mleJ~C'O• 

wośclach, z dala od murów miasła I dymu 
fabryk, 

Nie zapomniano równlei o dzieciach, któ­
re z rótnych przyczyn muszą latem prze­
bywać w Łodzi. Dla nich Wydział Oświaty 
organizuje · pólknłonle I wczasy w mleśrle. 
W lipcu I sierpniu 5.000 dzieci - uczestni­
ków wczasów w mleśele, spędzać będzie 
kilka godzin dziennie na radosnych Hba­
wach w parkach łódzkich. 

·Przygotowania do tegorocznej akcJI wcza­
sów dziecięcych są Jui na ukończeniu. Od 
wielu tygodni z dużą ofiarnością I zapałem 
pracuje nad tym personel Wydziału Oświa­
ty, nauczycielstwo, ZMP i aktyw związko­
wy, 
Dobiegają końca - kursy dla wycbowaw­

c6w kolonijnych, liczące ponad tysiąc słu­
chaczy, w większości nauceyclell, Od wła­
ściwego przygotowania orlarnle pracują­
cych nauczyclell - wychowawców kolonij­
nych w pierwszym rzędzie zalety powodzenie 
tegorocznej aikcJI kolonijnej. Na nieb . spo­
czywa · największy obowiązek - nieustan­
na opieka ·nad dziećmi, troska o zapewnie­
nie małym wczasowiczom jak najlepszych 
warunków odpoczynku. Wydział Oświaty 
Prezydium Rady Narodowej . winien dopil­
nować, aby te kadry wychowawców rekru­
towały się z najlepszych nauczyciel!, cie­
szących się zaufaniem młodzieży I rodzi­
ców, Ma to tym większe znaczenie, poole­
.waż w bleźąc·ym roku praca na koloniach 
oparta będzie na problematyce harcerskiej. 

. ; 

W większości ośrodków prowadzone są 
Jut remooły I konserwacje budynków oraz 
uzupełnia się sprzęt, tak by Jui w połowie 
czerwca były one rotowe na przyjęcie dzie­
ci. Wyjadą łam przedstawiciele Wydziału 
Oświaty I komitetów rodzicielskich, by na 
mJeJscu przekonać się, czy zapewniono 
dzieciom odpow!edole warunki mJeszkanio­
we I urządzenia sanitarne. 

Rodzice, nie zwlekając na ostatnią chwi­
lę, Już -teraz powinni pomyśleć o przygo­
towa.nlu dzieci do wyjazdu. Ośrodki kolo· 
n!jne będą całkowicie wyposażone w 
11przęt kuchenny, nakrycia stołowe I poś­
ciel. Dzieci ' muszą Jednak zabrać z sobą 
ciepłą ble!lzoę na wypadek chłodów oraz 
róine drobiazgi tcelelowe. I te rzeczy trze­
ba Już wcześniej przygotować, 

Wczasy letnie dla dziatwy szkolnej t!ą 
masową, iakroJoną na szeroką skalę akcją 
państwową, akcją, wymagającą wysokiej 
sprawności organizacyjnej, dużego poozucla 
dyscypliny organizatorów l rodziców, WY• 
chowawców I samej młodzieży. 
Poważne zadanie spada na aktyw zwląt­

kowy. Rady zakładowe muszą iywo Intere­
sować się na swym terenie przygotowania• 
ml do akcji kolonijnej, muszą dopilnować, 
by na wcza.sy letnie wyjechało Jak najwię­
cej dzlecl robotniczych, aby Ich kwalifika­
cja ! badir.ola lekarskie przebiegały szybko 
I sprawnie. , 

Niedopuszczalny jest fakt braku ścisłej 
współpracy Zarządu Łódzkiego ZMP z or­
ganlzatc.ra.ml kolonii, który zaistniał w 
pierwszym eta.ple prac przygotowawczych. 
Wydział Oświaty np. nie otrzymał w ter­

minie z Zarządu ł.ódzklego ZMP Instrukcji, 
jakle materiały I sprzęt winny znajdować 
się na plal'ówkach kolonijnych typu har­
cerskiego, mimo źe Instrukcja ta jest ko-

nieczna w szkoleniu personelu wychowaw­
czego. 
. Zarząd ł.ódzkl ZMP winien również-dbać 

ó właściwy dobór kadr wychowawców ko­
lonijnych - młodych nauczycieli, hlglenl­
st~k, studentów Akademii Medycznej, peł­
niących oboWll\Zkl lekarzy. Kadry te mu­
szą się rekrutować z najlepszych, o dużym 
wyrobieniu spclecznym, ZMP-owców, 

Wszyscy, odpowiedzialni za przygotowa­
nie tegorocznej akcji kolonijnej muszą do· 
łożyć wszelkich starań I nie szczędzić wy­
sllku, aby dzieci przebyw41Jące na wcza­
sach miały zapewnione Jak najlepsze wa­
runki odpc0czynku, aby nabrały nowych sił 
do dalszej nauki. 
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W ~ samYlll cz11s1e, ~Y ullcaml tysdęcy mlaa1 
l mląs,ecze~ c0Jego świa~a maszero)Yali ludzię w9b;1i 
lub o wolność walczący, w tym samym czasie, gdy , na 
Cl\łYm świecie z ust milionqw mężczy;m i kobiet ma­
!lifestujących p()\l sztandarami fierwszoma~owymi Pll­
clalo dµll'\ne I szląc)lętne słowo „pokój", nąd Phęnian, 
pod osloną chmur nadciągnęły ltluq;e ąmęrykal\sj{jch 
samolotów odrzutowych, które pikując jeden po drugim 
siały śmierć i zniszcze11ie. 

W Panmundżon 
Amerykańskie samoloty nadal dokonują bestialskich 

l'lalot_~w. ,a poqcząs rokawań przeds~ąwiciel USĄ, i1en. 
łląrnspn, unQi:ą dyskusji naci j\onl<;rętrmni problemąm,i 
wymiany wszystkich jeńców wojennych i odrzuca słu­
szrie i konkretne pr9pozycje strony koreańska-chińskiej. 
Zachowanie się gen. Harrisona, który w ogóle nie chce 
dupuśoić do rzeczowej dysjrnsji, !>uclzi głębokie ząnię­
pokQljepię n11wet wśrÓQ SQjUSZI\i\tÓ"\V U~Ą- „W\\łl'.\Pll'\OŚCl 
o zacpowa11iµ się gen. I,Iarrispna w czasie rokowąń ro­
zejmpwycJ:\ w Korei - oświadczył w brytyjskiej Izbie 
Gmin poseł Desmond Donnelly - każą zastanowie się, 
czy v~ąd angielsl~i nię PQWinien domaga\'! się Ząlitąpienia 
liiłrrisanR pnęz \!:ago \1me~o. Ję~i choć jęden żpłnięrz 
pry~y~ski zginie dlątego, że rozejm nie został ząwarty 
wskµtek zachowania się Harrisona, to Harrison po\vinien 
stanąć przed sądem wojennym". Słowa te odzwiercie­
dlają nastroje społeczeństw zachodnio-eurqpejskich, sta­
nowczo domagająpyph slę rozęjml.\ w t<:ofei. 

Szukaią ·pretekstu 
Prowokacyjnę wcpowanie ~\ę gen. łfarrisona, to nie 

)eclyna próba zatrucia ątmosfery, to nie jedyna próba 
uniemożliwienia osiągnięcia porozumienia. Bardzo cna­
t•akterystyczne jest stanowisko ząję\e przez pewne \col~ 
4J!perialistycz1w w sprawie ostątnich wyqarzeq w Patet­
Ląo, je(inym z trzęcp• większych krajów z.t1ajdujących się 
na Półwyspie Indochińskim i zwanym przez francuskich 
kolOnizatorów Laosem. • 

Lud Patet-Lao nigdy nie ppgodzil się z µkrutnyml 
rządami frap.oµskic\\ kolo(\iZ!l~or(lw. Od szeregµ lat pa­
\r.ipoi tego kraju, zągrzewani przykłądem swych boha­
terskich braci vietnamskich, toczą nieprzejednaną wal­
kę przeciiwko francuskiemu okupantowi. W ostatnieh 
tygodniaeh z:wycięska ofen&Ywa o<ldziałó'fł luqpwo-wy­
zwolej\czych w Patet-Lao, :j:najdujących się już tylko w 
odległości 20 ~ µd rezydezwH marionetkowego król;i 
w Lui}ng-Prabang, wywołała istny popłoch w imperia­
listyczpych kolach Paryża, Waszyngtonu i Londyn1.1. 

I oto niektórzy politycy fra!łcuscy i amerykańscy w 
swych wystąpieniaeh usilyją wygra(: wypąqki w Pątęt­
i,ąo, aby qtrudniać osiągnięcie porpzum1enia w Korei 
aby podsycać histerię wojenną. „Nie może być mowy 
o pokoj4 w Azji, dopóki nie zostanie rozwiązana sprawa 
Vietnam1.1" - pisze dzienaik „New York ł!erald 'I'"+i­
bune", a :sło,wa jegp QdzV(ierciedlają in~encje niektórycn 
j>l)1ityków ,ąmeryk~~skjcjl i fi;~cuskich1 marzących o · 
rOzSZerzemU f\jlres~l. 

Sukces KPF 
Wybory sain.orz;ądowe we francjl ró~leż nie przy~ 

niosly laurów francuskiej reakcji. Jak podaje dziennik 
„Liberation", ambai;:ada USA w Paryżu uznala wyniki 
wyborów za „katastri;ifalne'\ ~omuniścj fri\llCl!~cy od­
nieśli poważne zwycięstwo, powiększając liczbę posiada­
nych mandatów. Wyniki wyborów raz jeszcze potwier­
~z\ly, ż!! Kaqiunistyczna Partia Francji jest pierwszą 
part111 we Francji, jes\ wę Francji najpoważniejszą siłą 
polityczną. 

Wyborcze zwycięstwo komunistów I przybierająca 
na sll~alka strajkowa we Francji fią źrpdlęm, r(>spą­
sęgo, zanieµo~pjenia r~kcji fra11c1.1skiej, któ<ej Pf\!Są 
kOI\tYm\ll~e \ cor112i bąrdzięj podsyca kamp11nię nięna­
wiści, k11qipanię oszczerstw pod adresem francuskich ko­
munistów. Wynikiem tej kampanii była zbrQdnicza pró­
ba zamordowania przywódcy Komunisty-c;~nej Partii 
Fr31łeji, Jacques Duclos. i'q;ncuski\ i:eąkcia nie P<> raz 
pierwszy pragnie pozbawić l\.lq francuski, francuską kla­
sę robotniczą wybitnęgo przywódcy1 jakim jest tow. Du­
clos. Już raz miał miejsce zamach na jego życie, a w 
zeszłym r-oku Duclos wtrącony był do więzie!'lia. ~e 
klasa robot n i cza po~r11fi br-0{\ie swoich przyw60.ców -
~ikc~ęmne plany faszystów skazane są na niepowod.~enie. 

„RPF przestaje być partią polityczną, uczestmczą~ą 
w jakichkolwiek wyborach'. - w tych słowaeh !lUY­
w6dca RPF, faszysta de Gaulle, oznajmił decyzji: rozwią­
zania swej faszyst9wskie~ pąqii. 

Dziennik „ttumąnitę", organ Komuriistyczn!!j Pąr"' 
tii Francji, komentując tę decyzję, nawiązuje do wyni­
ków przeprowadzonych ostatnio we Francji wyborów 
SąJ:l\Ol'Ządowyel'\. „N iewątp\iwię cbodzi· O to - p\sze. 1,ą1;1-
rpąnite" - ie RPf 1>9niQsla i:ałkowite fiasko. Nalę:zy 
podkreślić, że w znacznej m!erzę przyczyniła się do tego 
Francuską Partię Komunistycz11a, która potrafilą bardzo 
szybko ujawnić prąwd~iwe op\icze de G11u\le'a - _k'\n­
dydata na faszystow!;kięgo \IY~tatori!"· 

Rozwią:i:anie RPF, partii, która jeszcze przed rokiem 
ro~c\łą sob\e niczyw q\~1wasaqn\011e pretensje do mi,a!lę, 
l\'!iSi\l\ie~szęl partii p,qli~ycznej we fra,ncji, to loijiczna 
koqse~w. enp~ll qrµzgpcąceł kl. ęsk\, ~!lką gaullistowscy f. a~ 
szy~ci po~iesli "' wybqpict\ !1\Hporządpwycn. Stracili om 
w c;ilej Frencj\ A11Yie trzecię, qQtychczas posiadanyC\l 
manqatóv,1. I tąk np. w sa!llYm farYŻ.ll de Gaulle, n,ie­
dps~y kąl\dyqą\ na ~yktąto.rą Franc~!, stra~ił 42 mąnda­
ty, w l\i9rSYlii - 21 man(l,ąt~w.' a w więlu miejscowoś­
cio ch w ogóle nie uzys~al ż~qpegp wą~<latu. 

Terror, skrytobój~two I prowokacje - oto melody, 
\rtó,rymi posł\\gu~ą się ci, którym możliwość oslągmęcia 
pdprężeni<1 w sylu~cjj międzynarodowej spędza sen z po­
wiek, W tej dobranej kpr(lpanii nie mogło zabraknąć 

· i nie zabrakło d.e Ga.speri·ę~o i jego watykańskich .~oc~­
dawców. Wtóruj'lc Adenauerowi i innym rew1ziom­
stqm, de Gasperi w jednym z wygłoszonych ostątrno 
pi·zemówlęń, zaatakował granicę polską na Odrze i Ny­
sie. Ten bezczelny wypad' de Gasperl'ego spotkał się na­
t4ralnie z pełnym 4znaniem ze strony jego wa~ykań•kich 
protektorów. Ę:ontrolowane przez Watykan Pism!l _wio 
sl\ie przyklasnęły z miejsca łajdackiemu wystąp1ęn\I.\ 
de Gasperi'ego. 

* * 
Nie ma na świecie uczciwego cz\o,w\ęlta, którego by 

głębokim oburzeniem 0ie p~·zeJrnowały qiąch!i:iącje. iwrq. 
gów pokoju, usiłujących za wszelką cenę,_ rnzriym1 me­
todami uniemoiliwić osiągnięcie pqrozum1en1a w spra­
wie spornych lub nie rozwiązanych pro,bl~mów m,ięqzy­
narodowych. „łll~d~\ęja, ~tór!l narqctzila się tej wios~y 
- pisze wie\\ti pisąrz radziecki, Ilia Erf!nburg w ąrtykµ;e 
umieszcao0ym w pierw~zorp.a~owym . p.u_merze „Prąwdy" 
- związana jest nie tylkp. z wznow1en1e~ . roko.wań w 
Panmundżon: ośw\~dc:..en1e przectsta~1c1elz rzą~l\ ra­
dzieckiego, że wszyi;tkie ~pr.><n11 kwestię mogą byc_ roz­
strzygnięte na drodze pokoiqwej, qod11lo otuchy, us11.rzy­
dlilo n~rody.'I. 

Narody w pełni PQpięniią st\lnowiskp krajów obo-
zu pokoju, które clo!llagai11 ~ię za'r'~rcifl Paktu PokPJ.l\ 
pomiędzy pięcioma wieikil;1i mocarstw11rni. . Bq~· aśme 
zawarcie takiego pałst\.I rn1ęclzy mocąrst\yam1._ kt e de­
cydują o losacq świa\ą, bylopy widorp:ym śwrn ctwem1 
że nastąpił qkrea ws.Rółprący, że pokój zo;;t~I ut~<jlony. 

8 lat mija op chwil\, gqy naq Łaqą usc!snęl1 spb1e 
dłonie żołnierz ra<l~i~ki l 11mery:tań~kt. 8 lat upłynęło 
od owej wiosny 19.45 rp\rn. od pwej pienyszej c~che.1 nie 
huczącej wybuc.\10mi \:Jp~'p npcy, od p~e.~ chw1!1.. gd_Y w 
ser1=a m\\iol\(\W ludzi wstęJXl'~vał~ na?7:ll!Ja, ze JUZ mgcjy 
pię p>iwtqrzą ~ię pptw1irnośc1 ostatnięJ wojny. l. dlal~­
go, gdy dziś Się~ają oni niyślamj . do tnh dn\. sl.ubu~ą 
wierność stalipowsk1emu wskazaniu - ślub4ją, ze nze 
usta!lą w wa\ce o uirwalenię pokoju. 

T. GV~OWSKI 

t;ŁOS ROBOTNICZY il maja 1953 r. (Nr 112) 

W pnqoni za najwvższym zyskiem . 

Amerykańscy monopoliści Wilamy 
./ 

lekceważą życie górników li(J 110/skiei ziemi! 
WIEDE~, 10. li. 

Międzynarodowe · Zrzeszenie 
Związków Zawo<iowycJ:i Glir­
ników (oddział $~iatofieJ Fe­
deracji Związków Zawo(lo­
'r'YCh) opuplil\:owało komuni­
kat treści następuj11cej: 

W Meksyku, w pobliżu 
miasta Mexico wydarzyła się 
niedawno l\atastrof.a górnicza. 
W kopalniach rudy srebra I 
cynku nastąpił wybuch, w 
wyniku którego 207 górników, 
znajdujących się na głęboko-

Dementi 
aeencji TASS 

MOSKWA, 10, 5. 
Agencja TASS komunikuje: 
P!lia 7 ~~a. dziennik „N;ew 

York lierald Tril;>11ne", powo­
łując się na agenta kuomin­
tangowskiego w USA, Wel­
lingtona K09, op4bl.ikował 
wiadoniość, jakoby w listopa­
dzie ubiegłego roku podp.s.a­
ny :i;osl<lł mi~dzy Chińską Re­
p4bl ,ką LlldOWi\, ZSRR i Viet~ 
namską Republiką Demokra_ 
tyczną układ, w myśl które­
go Chińska Republik<\ Ludp­
\V!\ zobowiązałą się- do wy~ 
słan;ia, w razie konieczności, 
do Indochin 300 - tysięcznej 
.aIT!lii, a ZSRfl, - do zaopa­
irzen ia w sprzęt bqjowy pięć 
dyWizji Republiki Vietnam-
&kieJ. ' 

A!lłlRCja TASS uwwążQiO­
ll<l jest do oświadczenia, że 
wiadomość ta jes~ zmyślona 
pq A qq Z I m;i na celu wpro­
wadzepie 'w hłąo międzynaro­
dowej opinii publicznej. 

~cl 1.000 metrów pod ziemią, 
zostało zasypanych. Podczas 
wybuchu i pożaru zginęlo 33 
górników. Oddziały ratowni­
cze kontypuµją posz1.1kiwanią 

·pod ziemią je~zcze 3'l górni~ 
ków, o loslę których brak 
jest wiadomo~ci. 

Kopalnie rudy w tym rejo­
nie należą do amerykańskie­
go towarzystwa „American 
$melting and Refi.ning Com­
pany", które w pogoni za 
najwyższymi zyskami nie 
przedsięwzięło żaqnych kro­
~ów w celu zapewµienia o­
chrony l bezpieczeństwa pra­
cy w kopalniach. Tego rodzaju 
zbrodniczy stosunek . ze stro­
ny monopoli amerykąńsł>ich 
do sprawy z:ap~wnien!a bez­
pieczeństwa życia górników, 
wywołał w Meksyku olbrzy­
mie oburzenie. Górnicy w 
miej~cowościach Rosita, San­
Lu\s - Potosi Proklamowali 
s,trajk, żądając polepszenia o­
chrony pracy w kopalniach l 
popr11wy warunków bytu. 

„Literatura" • 

LTTER"ĄT AME~YKAflSKl: Teraz, lcocha71ęczku, • oder­
żnij .jej prędko nogę - a potem rozpruj brzuch/ Tak, 
nowelka bę(izie wspaniala. „Life" jq wydrukuje na . 

pierwszym miejscu. 

(„Luclas Matyi") Międ:i;ynarodowe Zrzeszenie 
Związków Zawodowych Gór„ . 
ników po otrzymaniu wiado-

mo~ci o powy,ższych wydarze- w !ro' sce qiach wystosowało do Mek-
~yku dłlpeszę1 pro~stującą 
przeciw.ko zbrodniczemu sto-

sunkowi monopoli amerykan- ·o lepsze .wyn 1'k1' . nauozan1'a skich do sprawy bezpieczeń-
stwa prący w kopalniach I 
wyrażającą wspólczµcie ro­
qzihom gqrnikPw. którzy zgi- K 
nęlL !Międzynarodowe Zrze- Onferencja dydaktyCZOO•parłyj00a 

W dniu dzisiejszym Hwodl'!łcy VI Mi~dzynarodoweąo Wył-
• cłqu Pokoju „Trybuny Ludu", „Neues Qeut~f'11and'' I „lłudeho 
Prava" przekraczają ąranlce Polskl. Wyś,lą Pokoju wchodzi 
w Oltatnle etapy, które rozeąrają się na ziemiach polskich I które 
pr9w"lzą od Gorlic przez Wrocław, Stąlinoąr6d I Łódź do ~r­

· ą~wy. 

Wielkość tel Imprezy sportowej wnn4~a p1"2.,ie wsa:ntklln . 
l•J hasło: Wy4f!Q Pokoju! . 

Wzdłut. całej tr~•Y Wyicią.u ustawl~jll al, mifszl!al\cy ~I<,_ 
licznych m1e)scowośc1, by powitać zawódn1ków: I na całej 11'1· 
sle towarzysz" zawodn,ikom okrzyki wznoszon, n~ qęść pqkot11. 
na ~ześć . przyjaźni _ między narqd~ml, tej przyjaźni, kt~reJ oni 
sami są tak wspaniałym _przykłr1~er'n. 11 Pol<OJ", „Mir", uf:riedeńu, 
„Przyjaźń", 'tDrużba", „f'reundschaft" · - t• słowa towarzysz• 
z'!wodnikom przez calą trasę Y{YśtIQU. I typil flowamł odpo­
WljldaJil z~wodnlcy łud110$cl mijanych przez nich mla~t c wsi. 

Dl'ctiem naJ1zl~cheinl•JszeJ przyja;lnl_ prze11 ik nię1, ·q cale 
aawody. Nie ma bowiem W$r6d \ICZj!Str111<6w Wy~cjąu :i:Jwi;cl 
I zazdrości, tak charakterystyczr1Ycti dla ~port4 w kraJ;ach bur• 
t11azyjnych. · 

) . 
Jak w 1<atdej dziedzin!• tycią, tak I w sporcie nowy duch 

I nowe zwyozaJe. wprowadził Zwi<1zek Radziecki. Pokój ,I przy}ażr\ 
mitd(zy n;irpdam1, sprawnąść w pracy I ·w obronie - oto czeąo 
Józp Staljn uc;:ył mlądzlet •lłllzlec1<il· 

„'l'rzymąJcJe wy'°ko szta11dar lenlnowsldeąo Internacjona­
lizmu - wzywał młodzie! radzil!Cką zebranil na VII Wnech­
zwlązkowe) Konfenncji Komsomolu Towarzysz Stalin - wąlczcl• 
0 RQkój i przyjazf\ m1ęd~y rtarOdaml, Wfmpcnia!cie Silf obronni\ 
nasze~o kraj!! pr~eciw!<o nąj~dqw; kapitali•tycznemu, rozsadzaj­
cie stary świat niewoli I wyzys~u, budujcie I umacniajcie nów)' 
&Wił\ wyzwolon•J pracy I komµnizmu, uczcie się łączyć w całej 
aweJ pracy potężrw entuz)azr11 re~ol4cyjny z wytr'l"ąłoścl;l 1 rz~­
czowotclą bolszewlckłch budownic ych, bądźcie ąodny"ll synami 
I c~rkaml naszej matki Wsz chzWlilZkowej Korriuni1tycznej 
Parthl 0 

WzoruJilC się na wspaniałe) młodzieży Kraju Rad, na przo· 
dującyc.h sportowcach świata - sportowcaci, radzieckich _ 
u1;zestri1cy wl•lklego Wyści9u ł'ąkoju dokumentują ~we oddąnle 
sprawie pokoJu, ~prawi• przyjąźni między 11aro(łamj. Uk~JU)lł 
4wlatu piękno szlachetne) rywalizacji, siłę solidarności I brat~.r· 
~t"!a , łll.~l!<IOeqo zawodników róilJYCh narodowości, zawodników 
'•społc)w repreze!'ltU)ftCYC~ 14 ~rąJ!lw. 

Serdeczni' witamy na n~s~eJ polskiej ziemi zawodnlk6w 
Wyłcląu Pokoju. Witamy Ich J4k0 wysłanników pe>koju 11:• swyci, 
krajó~, Witamy _Ich Jako rzeczników pn:yjąźnl międ;y naro<!aml, 
solida nycl\ tymi samymi co I "1Y dążenlam;, owia!'l)l~h tyl"(tl ••­
mymi co j my Ideami - pokoju I •ocjalizl"(1u. · ' 

szenie Związków Zawodo-

~Y~~ąG~~~!itą za~~::;~~Ć na Politechnic~ Łódikiej Bezwarunkowej' ewa· kua· CJ~,· 
:o;e atrajkującymj . górnik.ami W~oraj na Politechnice kierownika Wydziału Naµki 
Meksy~u .. Zrzeszeme pr;i;ek_a- Łódzkiej odbyła się konfe- KC PZPR, tow. Achrnatowicz 
z:ło gorn1kollł meksykansk1rn I rencja dydaktyczno _ par- wicemini ter Szkoln\at • k 
1.nQO dojarów tytqłem porno- tyjna. Wyższego or~z tow. Korna~l WOJ s a ng1· elsl 7 1· eh 
cy dla osjeraconych rodz\n Na konferencję przybyli'. - zast. kierownika Wyd11;i11- fi 
górnikew I dla strąjkqjących. tow. Zemankowa - zastępca łu Oświaty KŁ PZPR. 

lnteligencja techniczna 
1 

Referat pt. „Zadił11ia Poli- d E 
techniki Łódz\tiej w d~iedzl.. om aua s1• p ~I" pt 
nie dydaktyki i wychowani.i ~ "-.; 
mlod;zieży" wygłosił rektor 
Politechniki, tow. Bolesław MOSKWA, 10. 5. 
Kon orski. l{omęnt11tor polityczny 

W referacie pqdkreś\01w „Prąwdy" Plyszewsl!;ij, oi.na-

gielskiego wywołało powszech- 1 

ne niezadowolenie I stanow- -
cze Protest;y- Qpinll e!lj.pskiej. 
Egipcjanie zrozumieli całko-· W"~lczy o plan 

Walny Zja~d Inżynierów i Techników 
W łókienniezego 

Wielkie osiągnlęc4i w cizię- wiając ęgipsko - angielskie 
dzinie kształcenia ~łod~jezy rokowania w sprawie ewaku­
roboiniczo-chloµskiej w Pol- acji wojsk . angielskich ze 
sce Lµdowej. 24 tys. inżynie- strefy Kanału Sueskiego, 
rów wykształciły ' już O;>Jskie stwierdza, że rokowania te 
wyższe uczelnie po wyzwole- t 1 · 
niu. Stanowi to 3,5 razy wię- oczy Y się w bardzo skompli-
cej inżynierów niż uyto ich l\:owanyeh warunkach. 

. wicie, że udział Egiptu w 
tzw. „dowództwie $rodkowe­
go Wschodu", którego utwo­
rzenia llsilnie domas11ją si• 
dyplomaci amerykańscy i an­
gielscy, nieuchronnie pocią­
gnęłoby zą .spbą 11tworzenle 
nowych ba'Z wojennych na te­
r!torlum kraju, przy Ci)"!D 
'm" \!le. angielskich, il11 ame­
rykansk1ch. 

Przemysłu w ogóle w Polsce P,ned•vrześ- Z Jednej strony - -p\ne 
• n!owej. z Politechniki Łódz.. autor - rząd egipski doma­

kiej wyszło po wyzwolen(~ gał ~{I: t>t;zw11MJ.nkoweJ ewa-
1.243 absolwentów l stopąia kuac)1 woisk angielsk1cp l qi!! 
studiów wyższych praz inży_ chcial łączyć sprawy roko­
nierów-magistrów. W chwili I wa.tj z kwestią przystąpienia 
obecnej na Politecł\nice Lóc\z- Egiptu do systemu · tzw. 
k.iej studiuje około 3.000 stu- „wspólnej obrony", z drugiej 
dentów, którzy w naJbliż- zaś strony za k11lisami rok11-

W dniu wczorajszym qdbył się Walny Zjazd Stowąrzyszenia Jnżynlerów l Techników 
Przemysłu Wlókienniczęgo, na którym opróca omówienia doroc;mej pracy Stowarzyszenia 
pokonano oceny i dyskutowapp. nad prowądzoąą od owóch miesięcy na łamach „Dzien­
nik&. Łó(izk\ego" - ąnkiętą rozpisaną wśród Inżynierów I tecjmików przemy~łu włó­
kienniczego, llB telDat „Jak siosuje w mojej pracy wskazania Bolesława ·Bieruta z na-

Ule~ają9 presji opinii P\lb­
liczn~j - stwierdz11 VV zakoń­
czemu. autor- - rzecznik rzą­
d4 eg1pslnego \)awiadczył o• 
statecznie, że Egipt dllml\1• 
się bezwarunkowej ewakuacji 
wpjsk al\gie\skich ze strefy 
Kanału Sueskiego bez jakich­
kolwiek równolegtych roko­
wań w sprawle obropy $rod„ 
kowego Wschodu I bez po• 
średnictwa Stanów Zledno­
czqn;ych. 

rady aktywu górników''. • 
szym czasie zasilą kadry na- wań rozpętała się a:aciekla 

W prezydium Zjazdu zasie­
dl!: II\inister Przemy§łu Lek­
kiego tow. Stawiński, sękre­
tau KL tow. t..ewąn(\pwskl, 
delegat Wydziału Przemysłu 
Lekkiego KC PZPR, tow. Bar­
łoga, przewodniczący ZG Zw. 
Zaw. Włókniarz)!, poseł na 
Sejm PRL tow. Krzywański i 
in. l>rzewodniczyl obradom 
dyrektor naczelny· CZPWIŁyk. 
ini. łl. Bogacki. 

W Zjeżdzie ucaestnlciyli: 
prof. inż. Bratkowski z Pqli­
technik\ Łódzkiej, prof. inż. 
frindisz, gł(lwny projektant 
b1-1downiczy przędząlni w An­
drychowie, sekr. gen. NOT -
in?:. G11.iewsjci, c;tyr. cz:p~ -
Północ, fow. Mall\os. qyr. CzPB 
...- Połudl\ie, tow. K1.1poszek 
i \ą 

Sprawozdanie ustępująciigo 
zarządu i plan pracy na rok 
1!153 omówił poseł na Sejm 
PRL, ob. in~ Urbańczyk. 

W okresie sprawozdawczym 
Stawarzyszenie Inżyni~rów i 
'.Ilei::hnikew miało w swej dzia­
łalności poważne osiągnięcia 
w zakresie akcji odczytowo­
szkolenlowej, postępu- tech­
nicznego, orgarilzowanla kół 
zakladowych. I tak np. w za-· 
kresie akcji 0dcz'ytowej wy­
głoszono 217 odczytów, na któ­
ryeh było 8.990 słuchac<lly. 

Oprócz osiągnięć Zarząq 
Główny· Stowarzyszenia miał 
w swej pracy szereg braków. 
Wykazano je w sprawozdaniu1 
wytykano w dyskusji, w któ­
rej lll· ią zaprał głos tow. 
mfn, $.ta.w\ński. Oceqiając kry­
tycznię Q.ziałalność Zarządu 
CHównego Stcwarzyszenią 
wskazał <ro wi~\ki cel stojący 
przeq iljżynierąmi i tecnrilka, 
II!i przemys!u wł6kienniczegq. 
Cej teq - tp us\lW~llie irud­
noś,:\. rozwi'lzywal\ie truqnych 
Z<!gac\nień, łąmanje ppkutµją­
cęgo tu i ówdz.ię po~ęcia, że 
plan ~est nierealny, że istnie­
Ją t~uąnoścl „pbi~ktywne". 

Zagadnienia poruszone na 
Walnym zje~~z.ię, piewątpli­
wie polTlogą lµ.żyn!erow i · 
tec\ln i frnm . przerµysłu włó­
kiennicz~go w walc~ o plan 
P\<IQ - to .s.prąw11 ąaiwążnłej 
SZĄ - to wyni!rnlo Z każde 
wyppwiedz\ w d~skusti . Wy 
.-azeqi iego był szęreg cen, 
ny ~h zob,lr,vlą~ń P.odjętych ni 
Zjeździe. N9jwięcej jch wpły. 
rięło Qd · kół NOT przy ta bry. 
\c, i cł\ P.rzemy91u bawełniane. 
go. W ~i'~oń~zeniu narad} 
delegaci ~jęli . rezol\lcję o­
raz wvstosowali apel dp 
wszystkich stowarzyęzeń zrze· 
szonych w Naczelnej Organi­
zacji Technicznej. 

APEL 
DO WS~YSTKICii 
STOWARZy:;>ZE~ 
ZRZESZONYCH 
W NACZELNEJ 
ORGANIZACJI 
TECHNICZNEJ 

TERROR WŁADZ ANGIELSKICH 
WOBEC Hlf!PUSOW 

ZAMIESZKAŁYCH ~A MALAJACH 

szego socjąlistycznego prze- wąlka młędą Anglikami i 
mysłu. Amerykanami o kontrolę nad 

W referacie omówiono rów- strefą Kanału Sueskiego. 
nież prac'l ZMP wśród JYllP~ . 
dzieży. ZwrócQUQ szczęl(ólną Pr~yszłość PQlt~ze - pisze 
uwagę na rolę wykłaCl.lolwc~ d.al~J .autor --:- kto;e sformu-
oraz opiekuna grupy jako łq~anze bęclz1e .blizsze . praw~ 
wychowawców. Podkręślono dy, .c;i;y ~o~unj.kąt PflCJalny, 
konieczność prowadzen:a o- zaw1adam1aJący o „przerwie" 
strej walki z wszelkimi .• teo- w rokowaniach, czy też twier-

Zebrani na VII Wąlnyrn 
Zjeździe Delegatów ~towa­
rzysz~ni!l lpżynierów \ Tecti­
ników Przemysłu Włókienni­
czego w Lodzi, po wysłucha­
n?u referatu pl „Ocena · an­
kiety opublikowanej na ła­
mach „Ozliennik.a Łódzkiego" 
P,od hasłem: ,iJak stosuję w 
molel pracy wskaiania Bole­
sława 'Bieruta z narady ak­
tywu górników" I po zaznajo­
mieąiu sie z wynikami osiąg­
niętymi przęz ic)l sto110v,r11.nle 
na terenie zakładów włókien­
niczych, zwracamy się do 
wszystld(:h stowarzyszeń zrze­
szonych w Nączęlne] Or~anl­
zrcjj Technicznej z a p e­
l e m, 11 nieusfa.rme korzy­
stanie z przebog;itych wska­
zań naszego Nauezyciela v.i 
cPdzienl\ęj wąlce o rytmiezne 
wykonvw<1pie planów produk~ 
cyjnych. 

ryjkami" o ąpolitycznpści nau- <lzęqje wielu dzienniMw ;i;a­
ki, sta11owiącyµi\ pozo~tąłości &nm~cznych, . że rokowani.a 
reąkcyjnych poglądów qa ro_ zakonczył~ ~1~ całkpwitym 

Aąenc)a TASS donosi z Delhi: lę wyższy cl\ qczelni. f1ask1em. · 
promier lndlł "ł•łlru w przemó W obszernej dyskqs~i, jaka 
w1e1111' w łzj>le Lµdowe) potw1er· rozwinęła się nad referatem, 
dzlł don1es1enla o okrutnym ter· zabierało głos wielu mówców, 
rorze anQielsklch władz koloniał· k 
nych wobqc Hindusów z mlesz· j zarówno spośród wy łaqow­
kilłYcp * Malajach. a ców jak i studentów. W toku 

dyskusji zabrała gjos tow. Ze­
mankowa, z-ca kierownika 
Wydziału Nauki KC PZPR. 
Podkreśliła ona głęboką więż 
nauk politechnicznych z ży­
ciem, ich polityczny sens w 
.warunkach· socjalistycziwgo 

Nehru ołwiadczył, te począw· 

szy od czerwca 1948 roku, a 
resztowąnq 1 wtr<1~or10 do wlę• 
z1en1a ol!oło 1.a90 Hindusów za· 
mieszk.dych na Malajach I 109 
Hindusów zamieszkałych w ~1n­
ąap•1rze. W ~alsieJ cn~cl swego 
przep>ów1en1~ Netiru stwierqz1ł, 
że kolon1zaiorzy anqielscy po· 
w1esili pięciu Hindusów zamiesz· 
kałych na Malajach. 

STl\AJKI W LIBĄNJE· 

Aąencja TASS donosi z Bejru· 
tt.M. dnia 8 ,na)a odbyl się w 

Pt>zemówienle towal'!ZY~ mieście Said strajk powszechny 
BoleslaWil Bieruta, W)'głosz-0- 11a Z11illk sohdarnośc1 te strajku· 
!'le na spotkani\\ z aktywem I 1"cym1 nauczyc1elam1 libansktch 
pnrtyjnym t gospodarciym szk\)ł pą1Wwow11ch . Wsi:vst1<1e 

sl!łepy I przedsiębiorstwa w 
przeI\lyS(\\ W!fg\o,wego, to no-1 mieście były nieczynne. Odbyła 
wy, ważny oręż w pracy I W się r\5wn1et manifestacja pod 
wąlce, nowe wezwanie bojo- hasłami antyimperialistycznymi. 

budownictwa. 
Dys\tusję pod,sumowal tow. 

Kon orski. 
Na zakof\czenie konferencji 

dydaktyc2.110 - pa·r~yjnej, któ­
ra niewątpliwie odegra po­
ważną rolę w dalszej pracy 
Politecł\nikl, przy Jęto uchwa­
łę, której realizacja pozwoli 
podn \e_śl: dyscy~linę st11diów i 
wyniki nauczama ora;i: poziom 
iqeologiczny i moralny studen­
tów Politechniki Łódzkiej. 

Autor przypomina, że ro­
kowania egipsko - angięlskie 
poprzedzily długotrwałe przy­
gotowania dyplomatyczne. 
Sprawa ~giptu . t>yla dy&kuto.:: 
wana w Waszyngtonie pod­
czas wizyty brytyjskiego mi­
nistra Spraw Zagranicznych, 
Edena. Wyglądało na to że 
Anglia ictołala 11zyskać 'pq­
moc USA w tej de!ikatnej 
sprawie. 

Jednakie wzmożone zalnte­
re~owanie ' Stanów Zjednoczo­
nyc" qla Eąipt1.1 i dla anglo­
egipskich rokowań spowodo­
wało, że prasą an~ielska di\­
ła wyraz swej' PQd!'!irzliwości 
wob!=!c roli USA w kontlikcie 
anglo - egips\dm. 

Plyszewskij stwierdza dalej, 
że stanowisko Anglii I USA 
wopec proble!llu egipiko - an-

Wll do ca4ej inteligencji tech- Podobny strąjk oc:tbyl si~ rów· 
nicznej. nież w Tripolisie. 

Jesteśmy oficer11mi socjali- KOŁA RZĄDZĄCE z BONN 
stycznej produkcji. Przed na- OĄ:tĄ DO PRZYSPIESZENIA 
mi twarqą walką o wykona- RATYFIKACJI UKŁADOW 
nie Prograrnu Frontu Naro- WOJENNYCtt 

A~itator~y 
frontu kulturalne~o 

Anglo-amerykańskie 
intrygi 

wokół nafty 
irańskiej ...._ __ _ 

MOSK'W A, 10, 5. 
A·gencja TA&S donosj z Ira. 

nu, że w DStatnicb dniach ra­
dio teher.ańskię wielokrotpie 
nódalo w kilku języ\cach tekst 
uchwały rządu irańskiego z 
27 kwietnia br. w sprawie 50 
proc. znzzki ceny irańskiej ro­
py naftowej i produktów naf­
towych. Zniżka ta przyznana 
został.a wszystkim nabywcom, 
którz:i-: w okresie 6 miesięcy 
z;Jkup1ą ropę naftową i pro­
dukty naftowe za gotówkę w 
dolarach- dl.a wywozu do USA 
i Japonii. 

Uchwala rządlł lrańakiegQ 
i jej skutki poważnie, um e. 
pokoily moh<Jpqlistów arpłl­
X:lkańskic~ l anglel.<;ltich, 
ktorzy dotychczas -stosują blo­
kadę wobec zn.acjonalizowa-

1 

nej nafty irańskiej I wszelki· 
mi sposobami usiłują narzucić 

dowego. Cod_ziennie wykonu­
jąc pląn, damy wyraz swej 
pajgłę\:Jszj!j miłości do Pq\s~1 
Ludowej i Nauczyciela nasze­
go nąrodu - Bolesława Bie­

Jak wyn11<a z don1esia1'1 qzie11· 
!'ików ząchoqp10 · niemieckich, 
boński Bundesrat zbierze się po· 
nownle dnia 15 bm„ by przedy· 

I Ir.anowi swoje warunki w ce­
lu opanowania naftowego 

Nar~da llolporterów Domu Książki''' i przem:l'.siu irańskteg?· Prasa y " teher<inska donosi, ze f!l11ery _ 
· kańsjrl ambii!>lldo.r w Iranie, 

ruta. 
Drogowskazem w naszych 

st<traniach o pełne wykor+Y­
stanie posiadanych rezerw, 
w naszej walce o rytmiczność 
produkcji, o przedterminowe 
lrealizowanie zadań czwarte­
~o roku Planu 6 - letniego. 
1iech będą nam za wsze i rn.l 
· ~żdym miejscu Jego cenne 
« kazania, że: 

„Plan - to prawo nie­
złomne państwa budujące­
go socjalizm. Wykonanie 
zadań planowych - to m.j­
wyższy obowiązek każqeg'o 
robotnika, technika. in:i.ynie­
ra, kierownika. Obowiązek 
tPn musi utrwali ć się w 
świadomo~ci każdego z nas 
jako prawo, którego nie wol­
no łamać". 

skutować sprawę ratyfikacji u· Wc:zoraj w sali teatralnej 
kladów wojennych, podpisanych ORZZ odpyla się naraita kol­
w Bonn I Parytu. Dziennik I porterów zakłal!owych „Do­
„Spąndauer Volksbłali" zaznacza mu Książki" z terenu Łod~ 
przy IY'T'· te przewodniCZilCY I i wojewódz~wa. 
Bundesratu - Reinhold Maier I C l q b ło ó 
zapewni! Adenauera I k•erowma- j . e. em na~a Y . Y om -
two fOP (,.Wolnej Partii pemo· 1 ,w•e!lle .zada.n slOJ'\CYC,h prze~ 
krawcane1•'t. że w czasie !lysk4. k~lP?rleram1_ w. okres .e Dm 
s)I nad' układami wojennymi w Oi;w1aty, Ks1ązk1 I Prasy. Ob­
Bundesracie wystąp• za ratyflka· szerny referat n.a ten tewat 
~Ją 1Ycli 4\<ładów. wyglos!\łą ;zastępca prz_ewod-

niczącego Miejskiej Rady ·czy_ 
DEFICYT WŁOSKIEGO BILANSU tclni~tw.a i Książki, towarzysz-

HANOLOWEGO ka Kępińska. 

Jak podaje Centralny lnstyt4t 
Statys1Yk1, l'T'port włoski zwięk· 
szył su: w c1ąQu trzech m1es1ęcy 
\ 95~ r. o 4,5 proc. w porówną· 
ni" z anĄloqlcznym okresem ro· 
k.u ubleąłeqo, eksport zaś zm~· 
lał o 9.9 proc. W związku z tym 
defi~yt bilansu handlqweąo 

Włoch wynosi 169,7 miliarąa 
lirów, a w porównaniu z analo­
ąlcznym okresem 1952 ro~u 
wzrósł o ~0,8 proc. 

W łódzkich fabrykach i in­
stytucjach znajduje się około 
400 kolporterów, a na terenie 
v1ojewództwa - 700. Ilość ta 
w stosunku do innych miast 
jest niew\elka, toteż nafQliż­
S\Ym zadaniefll „DQlJ\4 Ksią­
żki" i rad zakładowych po­
winno być powlększenię sze­
regów koltxirterów fabrycz­
uych. 

W Dniach Oświaty, Książki Henderson, złoży! 3 maja wi­
i Pr.asy kolport~rzy mµszą wy zytę premierowi Mossaqi~O· 
dótni!l usprawnić swą pracę, wl i w ciągu 3 godzin prze­
muszą stać się agi ta torami konywał go o .,niepożądanych 
frontu kulturalnego, upow- sl.;utkach~ jakie pociągnie ~ 
s2echniać wśród robotników sobą uchwała rzadu irańskie­
ks.iążkę i czytelnictwo. go w sp.rawie zn\żld cen naf-

Kolporterzy zabierając głos 
w qys~u.:;i\ wskazywąlj na 
t1 udno&ci wył;i.niające się w 
icl\ pracy. Wynikafa one naj­
częściej z braku zaintereso­
wani;i rad zakładnwych spra­
wami czytelnictwa i niezro -
z.umieniem przez nich zadań 
kolporterów fabryeznych. 

pczestni,cy narady ąpelowa­
li rów!lież qo ,,Domu Książ­
ki", aby zwiększono ilość wy­
dawnictw technicznych i ksią­
'ek popularno - naukowych. 
które clesizą się dużym popy­
tPm wśród robotników łódz­
kich. 

ty irańskiej". Dzienn\lt „Kei­
chan" stwfordza, między in­
nymi, że fienderso.n dał wy­
ra; swemu niezaclowoleniu z 
powo<iu działalności ;imbąµ.­
de>rą lrań~kiego w USA, At-
4\:ara Saleh;i, który szeroko 
snopu\a:ryzqwał w S.taM~ll 
ZJednoczonych uchwalę rządu 
irańskiego. · 

Jak wynika z doniesień pra­
~;o i rań~kiej, pre!Jlier Mossa­
dik pod naciskiem oplnil pu­
bliczn~i odrzucił anglo _ ame­
r»kań~kie żądania podPQrzad­
kowania się Interesom mię· 
dzyn.ąrodowy<:h monopoli nąf­
towych. 

-
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Nie tylko br~k przędzy 
' Na podwórzu tabrycznym ·w Wełnianego. Operatywność dy przędzy jest pod dostat­
ZPDz im. Ofiar 10 Września działu zaopatrzenia pozostawia kiem. Szwankuje również I 
1907 r. stoją szeregiem ładne wiele, do życzenia. Gdy na to bąrdzo poważnie organiza­
gablotk!. Widnieją w nich na- przykład kończy się przę(iia eja pracy, „„ k d ikó 1 w magazynie, n ikomu nie 
zw,~ a przo own w pracy przychodzi na myśl, ąby, Ul· Ną przyklap dziewiarka E-
icl\ fotografie. W ha\11ch pro- m~ast czekać, przyw!eżć ją wa Meus pracowała na noc. 
dukcyjnych rzucają się w oczy szybko z Częstochowy włas- nej zmianie. Kiedy przeszła 
liczne tran~parenty i dekora- nyrn transportem. CzestQ- na dzień okazało się, że nie ma 
cje. Sale są Qpszerne, widpę, cllowskie ZPW wysyłają przę- dla niej zajęcia. Robotnica 
dobrze wyposażone we wszyst- dzę koleją i zanim nadejdzie wzez kUka godzin nic nie ro. 
kie urządzenia. Załoga po- ona do Łodzi trwa to niekie- biła. Widział to majster, Jan 

• r'ł · d d b dv kilkanaście dpi. Postój go- Dr;1jllch, lecz wcalę się tym ~1a ... a więc nap,rąw ę 0 r~ " pie za;nteresowął. 
warunki prący i powinna swo- towy. Wprawdzie dział zaopa~ ' 
je zadania produkcyjne reali- trzenia tłumaczy się tym, i:e W zakła~zie Istnieje także 
zować w pełni. własny . trapsport jest za dro- „wąskie g,irdło". Jest nim o(i. 

gi, ~e na\ęży oszczędzać, ale dział cewiarni. Częste są też 
PQwinna, ale w rzeczywi. jest to przysło\ylowe oszczę- postoje w dziewi<1!1li spol\'o-. 

stości jest liiaC'Zej. P.rzypątrz- dzapie na ząpałkach, podczas dawane tym, że cewi;irnią nie 
my się wykonaniu planów w kiedy wielkie sumy' traci za- nądąża. Dlaczego tak jest, 
poszczególnych miesiącach. kład :i powo<lu postoju. Wp!Y- czy może qddziął ten je~I za 
Styczęń - 101 proc„ lµty - wa to również na zmniejsze- nialy? Nic pódabnego! Ce-

nie się zarobków robotrilków. 101 proc„ marzec - 83 proc„ wiarnia mogłal:ly ob.sł11iyć :{; 
kwif!i:ie\1 - 87,1 proc. Plan za Ale czy ZPDz im. Ofiar 10 powodzeniem jeszcze większą 
I kwarta.I nie został wykona- Września tylko · dlatego n\e dziewiarnię, ą to, że stanowi 
ny. Sytuacja w kwietniu nie wykonują planów, że· dosta- ona „wąsll;ie gardło" liPQWQ­
ul~g - poprawie, nielepiej jest wy pnędzv nie ,Przychad7ą w dawane jest nadmierną flull;-

. terminie? Nie, sprawa dostaw- t\.lacją orąz niedostateczną c;ly. 
w maJU. scypliną prac:l"- wśród załogi. 

- Brak przędzy jest głów- +o TYLKO JED:t{A Z WIELU 25 proc. robotnic nie wY>ltonu-
nym powodem tego, że nie re- PRZYCZYN. je baz. Instruktorki natcmiiast 
ąlizujemy naszych planów - Drugą bolączką, może naj- słabo przejmuj;i się swoją ro­
mówi dyrektor tow. Joachi- ważniejszą, jest ogromne roz- tą i obowiązkiem qoi.g:z;inia 
miak. lużnienie dyscvniiny pracy, ł " h b t · p t Trzeba jednak zapytać, czy ''" m o,..yc ro 0 nll!. oza ym 

któremu niejl.ostatecznie prze. na porządku dzjennym są wY­
lt;ierownictwo i dział zaopa- ciwstawlają się tak organiza. padki, ie robotnice \>dcnodzą 
trzenia uczyniły wszystko, a- . k I d k od mas•yn w c•aoie /,racy. qy zapewnić systematyczne cja związkowa, Ja yre - • • o 

dostawy 'Rrzędzy, czy dość e- cja. Organizacja partyjna· nie- Instrulctorka, Ludwika wiat­
nergicznie domagały $ię p nią dostatecznie j1:0ntroluje I nie kowsq, mówi, że często wi­
od qostawców. Nie, tak, nie- poddaje krytyce pracy kie- dzt nieczynne mauy.ny, poio­
stety, nie jest. Dział zaopa- rownictwa zakładu, nie pod- &tąwione bez opieki i nieraz 

chodzi po sali, szuka I nawo­
trzenia ogranicza się do ocze- s1.1wa mu d,rói wYiścia z im· luje, aby cewi·aci!ki zabrąły się 
kiwania aż przędza nadej- pasu. 
dzie. Tymczasem najw\ęk"' d do roboty. Wynilta z te„a, że 
oym dostawcą, a zarazem Ciągle po&tole maszyn e- kierownictwo I in~iruktorkl 
"~ mobil'zuJ·~ •a'og„, stanowin za mało J..Jadn nnc!sku "a u najbarc;lziej ni~punktualnym • " • ' ~ " t" "' " · " • 

A bezpośreqnlą przyczynę roz- świadomlepie młodych robot. 
są ZPW w Częstochowie. ~ 1. N n 1·c, na w•kazywaru·„ im, i'le 

h luźnienia dyscyp my pracy. a -, • .., ,.,. 
p~zec\eż z Łodzi do Ozęstoc o- . 1 szkody powodują w \nnych wy niedaleko. Moiną też ~ dpmiar . złego nad po,stoiain .„. 
trz~ba interweniować w Cen- prz!'lchodzi si~ (io porządku oddzl11lac!i nie d.ostarc~111jąc po. 

I d · p ł dziennego nawet wtt!dy, kie- trzebnych Ilości przęqzy. Trze-_tr_a_n_y_m_z_a_r_z_ą_z_ie __ rz_e_m_y_·s_u _____________ -r ba także zaznaczyć, :te cewi1;1-r. 

Z ukosa 

O filozofii i kradzieżach 
słów kilką 

Zapytał kiedy! krawca 
klient, dlaczego po&nebuje na 
uszycie ubra:r*1 3 metry i 20 
cen&vmetrów matęri(l.lu, pod­
czas gdy ;ego kolega po fachu 
azyje tyłka z 3 metrów. 

Zaauz11awil się cnwilę mislr.i 
igły I ie 3wotiodą W11iaśnił: 

- Wtdzi pan, mój s\lnelc 
ma już 7 lat, a ;ego syn· zaled­
wie 3. 

Na &ym km\cz11 alę dl#lcte. 
rvika. lecz my na tym nte koń­
czymy, bo„. 

Z!odziejem byl kra.wlec, gdy 
szyi „tylko" ,podenki i;lla sY­
na. 

Zlodziejem ;est nie tylko ten 
sprzedawca, który dolał Cto pół 
szklanki mleka głupi Litr wo. 
dy, ale i ten, który zachowa! 
odwrolną proporcję. 
Złodziejem ;est nie tylfcp 

ten co z fabryki wyniósł kom­
plet p!lników i wywiózł cały 
wG.z nici, ale i ten, którt1 na 
śliskiej drodze stawia dop'iero 
pierwsze kroki, zaczyna o!! 
szpuleczki,, od pilniczka„. 

nia niJ'dY nie ma postojów :r; 
powodu braku surowca. 

„ • • 
A więc nie tyl\ro nle(\osta­

teczne dostawy przędzy, a 
przede wszystjpm rozluźnienie 
dyscypliny pracy, niewłaślriwY 
stosunek personelu technicz. 
neĘo i i;najsterskiego qo po. 
stawionych przed nimi zad;iń, 
brak troski 0 zlikwidowanie 
„wą&kie!fo gardła" w cewiąr. 
ni, daleko niecjostateczna Pra­
ca uświadąmiająca wśród a. 
logi i niedostatecma apera­
lywność działu zaopatrzenia 
poyvodują, że ZPDz tm. Ofiar 
1() Września nie realizują 
planów. Ten stan rzeczy nie 
może ist1-ieć nad111. Dyreltcjil 
i Centralny Zarząd Przemy-

GŁOS EtOBOTNTCZY 

Propaganda poglądowa 
pomaga w walce o plan 

Celem agitacji poglądowe} 

w fabryce jest mobilizacja za­
łogi dq · wallti o wykon;mie 
planów PrRdu\tc;yjnych, kształ­
towanie socjalistyfZ!Jełlo sto­
sunkq do pracy1 wąlk;i z bu­
melanctwem i w~zelkimi szko­
dliwymi zjawiskami wystę­
pującymi w · danym zakładzie. 
Włąśc\wie opracow11na agit~­
cia poglądowa StflnOwi po­
ważpy or~i: w rozw9ju socją­
ljsty~znego wsPólząwodnic\w<i 
pracy, w walce o wzrost ilości 
I j;i\tości proqykcji. Jepną z 
cecl:1 nądającyc!l nczególną 
w~rtoś(: tej fo11'tlie oddzialy­
wąnia wljtycznego jest to ż~ 
a~\tacja pol(ląqpwą umożll\'{ia 
szy'Q\tie inforrnowanie ząipgi 
p psiąępięciacn poszc4!lgóln:ych 
robPtr\\Mw, pozwala opera„ 
iYWI\i~ zwrącać qwagę na po· 

prządka, osiągająca 119,3 proc. 
wykonania bazy i wielu in­
'1YCh. 

Robotnicy naszych zaklą­
pów duJ?!ni ~ ze SwYCh przo­
downików i uważają za więl­
~i zasz.cayt umieszczenie .swe­
go nazwiska w honorowych 
gablotach. Stanowi to jeszcze 
jeden poważny bodziec w roz­
woju szlachetnej rywaliza­
cji o jak najlepsze wyniki pro­
dukcji. Henryka. Mae!\, k tó­
rej zespól w przędzalni obrącz­
kowej wy~onuje l~O pi;oc. pia­
nu, Zofia Grodziecka, skrę­

carką i Marl•n flllił, rówqież 
wysoko przekracziijący swe 
bazy, to jedni z wielu walczą~ 
eych. o palmę pierwszeńshva z 
przodownikami, których na" 
zwiska widnieją w gablotkach. 

Gablatii w ŁZfW często •Ił adświężane, a icn za.war­
tość aktualizowana. 

fot. - 1'f. Sz. 

pelnloii~ l>lędy- l mobilizował Podobne formy a&ltacJI sto­
do wykonywania najważniej- sujemy równtęż w salacn fa­
szych w danej chwili zadań. pry~znycQ, ?i~ u~tąwło11yc1' 

'fi ~\:lzlflcll :Zakładąch llr:tY staoQwiskaoh robQCZYCI\ 

lementów naszej agitacji po­
glądowej stanowią wykresy o­
brązujące dzienne wykonanie 
pląnu zespołów robotniczych i 
całych oddziałów. Operatyw­
ne informo"\Vanie załogi o wy­
nikach jej całodziennej pracy 
stanowi bardzo skuteczny śró­
dek stałl!go polepszania wyni­
ków produkcyjnych Dbszcze­
gólnych sal i oddziałów. 

Barwna sygnalizacja świetl­
na informu,ie robotników o 
realizacji planów ~akładowych 
w dniu poprzedn im. Robotni­
cy żywo interesują się infor­
macjami przekazywanrmi przy 
pomocy różnych form agita­
cji poglądowej. Najmniejsze 
załamania krzywej wykonania 
pianu lub zielone światło 
s:i:ybkl sygnalizacyjnej stano­
wią przedmiot dyskusji w gru­
pach partyjnych i zw iąlkO-
wych. J 
Żywy oddżwięk w agitacji po_ 

glądowej znalazly zobowiąza- '1 

nia podejmowane przez pra­
cowników naszej fab~yki dla l 
złożenia ooidu Wielkiemu I 
Stalinowi i_ uczczen ia I-Majo­
wego świę\a. W gabloti!ch. na 
tablicach i transparentach wi~ 
dp.ieją nązwj~ka przodują~ 
cych w realizacji podjętych 
l,lOStanowień. :Prągniemy bar­
dziej · jeszcze zaktualizować 
naszą agitację w tej dzieqzi­
n :e, tak aby przy pomocy bły­
skawic i wykresów na bieżąco 
informować załogę o przebie­
gu wykonywania zobowiązań 
produkcyjnych. 

Agitacja nasza celnie bije w 
bumelantów i innych szkodni­
ków wszelkiego rodzaju. Na­
zwiska ich wywieszane są w 
specjalnie na ten cel przezną­
cz01wc4 gablotach. +a forma 
krytyki jest niejednokrotnie 
skuteczniejsza od piętnowania 
na naradach i zebraniach. 

Agitacja poglądowa w 
LZPW skutecznie pomaga na­
szej organizacji partyjnej w 
walce o plany produkcyjne. 
'?ozwała ona operatywnie 
przeno~ić do załogj wskazania 
ądmifl\stracji zaklądów i po­
P\.llaryiowąć dyrektywy na­
szej partii. 

Ta szczęgólnl~ skuteczna 
formą oddzjalywanią politycz­
nego na bezpartyjnych stano­
wi jeden z czynników, który 
spowodował wykonanie pla­
nu produkcyjnego w naszych 
!akładach w I kwartale br. w 
101,4 proc. 

K. WOZNIAKOWSKI 
I sek retarz 

pod~tawowej orga nlzaCjl partyjnej 
w j:,ZPW 

STR. 3 

Więcej czujności ·towarzysze! 
„Uczmy masy pracuJąee czujności I sa.ml zaostrzajmy 

swą czujność na. wszystkich cdcinkach praey. Walczmy 
ple11llłaga11ie z gal'iQstwem, z bęzłrns~ą. lei.komyślnością' 
I ślepotą, z11 szko<lllwym gadulstwelJl, ułatwl;iJącym zbro­
dniczą robotę dywersantów, s31kodnlków, szpiegów, których 
werbują i nasyłają wywiady llJlperlallstyczne. <Jzµjność 
wlnpa byó nakazem pa.rtyJny111, pa.ńs4wowym, moralnym 
w całym naseym postępowaniu" - uczył na. vm Plenum 
towarzysz Bierut. 

Jak to wskazanie towarzysza Bieruta, wskazanie na­
szej partii realizowane jest l'\a codzień przez organizacje 
wr\yjpe, j)rzeż pracowników gospodare~ch i admini.5tra­
cyjnych? 

Wystąrczy odwiedzić kilka zakładów pracy w naszym 
mieście, by przekonać się, że zagadnienie czujności dale­
kię jest Od spelnięnia wskazań, zawartych w przytoczo-
nych wyżej słowach. ." 

Prąwie na teren wszystkich zakładów wpuszczoiay zo­
stanie każdy, kto okazując zaświadczenie czy ja kąś legi­
tywację - pqprosi o przepustkę i powie, do jakiego wy­
P,zi ą h~. czy qziału chce sifl udąć. Przevustkę otrzymuje s tę 
zwykle bez żadpych trudności , ~ co się robi po wej ściu 
ną teren zakł;iliu, dokąd się idzie - tei:o nikt nie 
sprawdza. 

Przekonałem się o tym odwiedzając ostątnio ZPB im, 
Liebknechta, ZPB im. Koczaskiegq, Zl'B iw. Harnama. ZPB 
im. Szymąfislj:iego , ZPW im. Łukasińskiego, ZPW im. 
świerczewsjtiego , 'ZJPW im. Struga, ZPDz jm. Kasprzaka, 
ZPZ itp. ]3ardowskiego i Północno - Łódzkie ZPP. Po te­
reną cll tych zakładów można spącerować gdzie tylko czlo­
wiel.c cnce, a nt}i:t go nie zapyta czego szuka, choć pracow­
nicy straży przeniysjowej czy przeciwpożarowej są między 
innymi zatrudnieni _po to, by pilnować terenu przed nie· 
pożądanymi gośćmi. 

W swoim czasie „Głos Robotniczy" wskazał na swych 
łama~h na brak czujno§ci w WZPB im. l Maja. Kie­
rownictwo tych zakłallów po ppublikowanym felietonie 
w!l'lać „zmobilizowało się" i wprowadziło „swoi sty'• sy­
stem wydawania przepustek. 

By <!ostać przepustkę w Widzewskich ZPB trzeba iść 
do wydziału personalnego, w którym specjalnie zatrudnio­
ny pracownik wydaje „zlecenie na otrzymanie przepustki". 
Zlecenie (21 cm x 13 cm) otrzymuje się bez żadnych t ru­
dności. Wystarczy okazać jakiś dowód i powiedzieć, dokąd 
chce się iść. Ze „zleceniem" w ręku wędruje się do biura 
przepus·tek i tam inny pracownik wystawia przepus tkę, 
która od zlecenia różni się w zasadzie tylko rozmiarami. 
A potem? Potem wchodzisz człowieku na teren i wędru­
jesz, gdźie tylko zechcesz. 

Inaczej wygląda sprawa w Zakładach Tkanin Tech­
nicznych i Pasów. Nim ktoś spoza zakładq wejdzie na 
teren - odpowiedni wydział lub pracownik powiądamia­
ny jest telefonem wewnętrznym, że ktoś przyszedł w ta­
kiej a takiej to sprawie. Podobnie w ZP'P im. Lenartow­
$kiegQ z p0rtierni osobom z zewnątrz towarzyszy pracow­
nik straży przemysłowej do miejsca, do którego prze­
pqstka została wydaną, a stamtąd też doprowadzany jest 
on z powrotem do portierni. Spr"awie czujności poświęca 
się r~wpięż więcej uwagi w ZPW im. 9 Maja, gdzie prze­
pustki wydawane są tylko po przedstawieniu ważnej le­
gitymacji slużł>owej, a nie np. legitymacji tramwajowej. 

Wszn~ko co wyżej napisałem świadczy - że sprawie 
Przepustek, wchodzenia na teren zakładu, stosunku do 
swych obowiązków pracowników straży przemysłowej 
i potarowej - naleiy prawie we wszystkich zakład a ch 
po~więcić więcej nii: dotychczas uwagi. Tym bardziej, że 
czujność przez wiele kierownictw zakładów pracy trakto­
wana jest jako sprawa kampanii czy też 'zagadnień od 
świętą. Potwierdzeniem tego był fakt, źe w okresie po­
przedzającym święto 1 Maja - czujność zaostrzył~ się. 
Ale czy czujnym trzeba być tylko przed 1 Maja? 

ADAl\I MAł,OLEPSZY 
ZG Z\I\'. Zaw. Wtćl<nlarzy 

Ę!ięnt. jak k!ien~. Wy~lu­
chal odpowiedzi, ba, nawet się 
!DZruszyl szczerościq mistr.za I 
Po\llienyl mu swo;e 3 metry 
20 centymetrów f'\llterialu ce. 
Iem usz11cia gamiłuTU. 

Ktadnie ten, co ko$ztem spo­
lecze'll.stwa wzbogacą swoje 
mienie osobiste. 

- Zrozumiale§ kliencie, zro­
zurnialeś ną!Jvwco, zrozumia­
łeś obywatelu i cz11ielniku? 

, słu Dzi~wiafskjęgq ~i:>ólnle 
z Centraln~m Zarządem Prze­
mysłu Wełnianego muszą PQ­
starać się o to, aby dostawy 
przędzy przycl\odziły w ~er­
minie. Trzeba podnieść na 
wyższy poziom dyscyplinę i 
wzmóc pracę uświadamiającą. 

Przel'l\yąlu WełniaMlo wp.ro- taplloach widnieją napisy; 
wadzili~y ągitację pog\ą(l.1:1- • „Tu pracuje zespól n1JwyisJęj 
wą w roku 1900. Pow11żnle Jakości wykonuJl\CY swe '11a~ 
pomogłą w zwycięskim wy„ ny w l36 proc." albo „Tu 
konywantu planów prod.u~- · Pfllll\l!e Natalia ?'Ja§tarowlcz, 
cyjnych l dlatego pragniemy lt•óra oq '94? rokµ n\e opuścl­
po(izięjić się pewnymi do- ł1t ani je411!1JO dala '1111.CY"· 
świądczeniąmi w tej dzledzl- Ta fafmą agltącji niezwykle 
Pili 1 iqnyJl'i i111tładaml pr;1- skutecznie mobilizuje załogę 
cy. do lępszej1 wydajniejszej pra-
Wchod~ąc na teren :i:akła- cy. 

dów, dosµ-ze~my od raz1.1 szę- Wielki transparent w jednej 
re!l iąblot pi>pularyzująoycll z sal przęQząlni głosi: ,,My 
naszych przodowników pracy. pracujemy nR 300 wr,:ęcio­

Wid11imy tu ną:iwiska taltich, nach. A wy na Ilu"? To mo­
jak Karola Pałczyńska., skrę- bilizuJące hasło pomaga nam 
cąr~ą WYkon11j!lCa swe plany w rozWoju wielowarsztato­
w 141 proc„ Bolesław Graczyk, wo~ci, agituje prządki · do 
przędzE!rz, któ.ry wra11. z~ jwym przejścia na obsługę większej 
:r;espołew ~ykonuje p~an w Uaści wrzecion. 

Ro;dzieCka tkaczka 

Ne i sprawa potoczyła ste 
zwykłym trybem. 

K hent dorobił się garnitu­
ru, a mały synek krawca krót­
kich sPodeiiek. · 

Sprawa zwykła, można rzec, 
codzienna. Robić z tego uż11-
tek? 

Wyciqgac! konsfJlf,Wencje to 
stosunku do złodzieja? Do 
zlodzieja? Ale skąd, pocóż za­
raz takie mocne określenie„. 
Co to, to już za dużo. Jeśli 
tak, tt:> może złodziejem ;est i 
&~n ~przedaw.c(l., lct(irv do litra 
mleka dolewa te głupie pól 
szklanki wod11? Albo ten, co 
w11no$i z fab„Uki jaki§ malli 
pilniczek lub szpulkę nici? 
Ąle c~wileczkę, rzecz - jak 

z tytułu w11nika - o nqukę 
zatrąca, l»ięc nie wvciągajmy 
zbyt pqc!iopnych wniosków i 
rozumujmy datej. 
Wróćmy d() n.uzego kra.w. 

ca.. 
- fle mistrz ubra.ń ,zyje 

miesięcznie? 

- 10. 
- fle pąr $1Jpden~k qorabia 

1!ę m~stnowskt synek m1e. 
1ięcznie? · 

- JO. 
- Czy aby nie za wiele? 
- Stanowczo z11 d~?o, od-

powla(l11j11 tiita-ml.$trz, 17111ma. 
mistrzowa i nawet synek-mi­
Jtrzątko. 

- Co r9bić wobęc tego? 
- Ubranka, tatusiu, dl11 

synka. 
l da.jmy tę„az wodze fanta­

zji. Wyobn1źmv sobie, ie u. 
leg! mist'l'z p1'ośbom daiecięcia 
i u3zyl ubranko. 

Ale cóż, mMerial nie guma, 
I metry 20 centymetrpw. iuż 
„nie stdrczy!oby'' na ubranie 
dla klfenta. 

- Pąnie - ząwo!alb11 on 
wtedy - to kradzież!·-

- Dta.czeao? Male spodenki, 
to iite kradzież, a spndPnki z 
marvnarką, Io k1'adzież? 

A właśnie, że kra.dziet, kra. 
dzież w obydwu wypadkach. 

ZPDz in\. Ofiąr 10 Września 
posiadają wszelkie · warqnki, 
a'ąy systematycznie i z nad­
wYżką realizować swoje za­
d<inia proquk~Yine. 

,Aleksandra Mafwiej~wa 
P ostawna kobieta w bi.a­

lej chusteczce na głowie 
pochyla sit: n.ad war_ 

momencie zmlel\ia czółenkl\. 
Zręcznie poruszając si~ mię­
dzy warsztatami uważnie ob-
seJ'W'1je ich Pracę. ' 

Wkrótee Jeden z naj$labszych 
zespołów stal się przodują­
c~. 

A alcoTo tak, to naucz się 
w11ciqpać z tego wnioski, takie 
na co tizień,, ta.kie od razu„. 
Można rzec, już przy pieTW­
szej szklance wod11, przy 
l(ierwszej parze spodenek, przy 
jedii11m pilniku i przy jednej 
szputce iiitj. 

M. SZ\JMillA \a7,ą w:pc„ fela_g:la fpłrolczyk, JąQen z Qllrt\zO ważpych e-
e7;tatern. Szybkim ruchem za­
kłada nitkę i w o<lpowiednim :PtaWie ~O lat pracuje Ma­

tv,;ejewa jako tkaczka w fa­
bryce ,,Robotnik", a!'e do dnia 
dzisiejszego nie wygasł w niej 
mlodzieńczy zaP,ał do pracy, 
lctóry towarzyszył jej całemu 
pracowitemu życiu. Wszystkie 
PQmysły, <;ąła energia tkacz.ki 
Matwiejewej podporządkowa- ­
Jle są j!ldnemu celowi - wY­
produkqw.ąć jak najwięce_j do­
skonałej tk~niny Osiilgnęłą o­
ni; znaczne wYniki: 120 proc. 
nonny - to solidna cyfra. Ja­
'k:ość produkcji Matwiejewej 
Jest bez zarz\ltU. Tkaczka <10-
starcza niemal 100 proc pierw­
szego g;itunku, osiągąjąc przy 
tym niemałe oszczędności. Na 

W ten sposób zw:ykła kobie­
ta rad~ka całytq sercem od­
d<;'.na ll!llf)rawie partii Lenina­
Stqllna swą twórczą, stacha­
nowską pracą bierze aktywny 
udział w walce całego narodu W szkole ludowych oficerów 

S' 'achownica Jasnozielon'ych pól 
kończyła się ciemną wstęgą la­
su, czerwonymi domkami I rze-

ką, któt;i wija się, wpad1;1jąc do ma­
łego jeziora pokrytego prązem szu­
warów. 

Nad prostą linią szosy, biegnącą 
wzdluż zagęjnQta, k9łysąjy się kq­
rony rozłoiystych drzew. Przygrze. 
wato ciepłe, kwietniowe słońce. 

Kpr. pchr. Piotr Karnicki li• 
śmiechnął się do dowódcy. Lubił 
zajęcia w terenie. Szczególn,ie wte­
dy, gdy prowadzone były w miej­
seach ialesionych, przypominają-. 
cyi:h mu lata dzieciństwa„. 

- Dzisiqj przerobimy praktycz­
nie natarcie - koticzył oficęr Józef 
NqsoYJski - poszczególne dru~yny 
zajmą stanowiska ogniowe. 

Piotr' powiódł wzr.okiem po ma­
lowniczym krajobrazie, pełnym slo­
necznęgo blasku. 

- Wiosenna pogoda. \14lly doda­
te~ do źajęć w tak im terenie - po­
myślą1. 
Rozpoczęto natarcie. 

t • • . 

P
rzerwę przed udaniem się do 
kpszar wypełniły rozmowy. 
- Dobrze. flli d~isial poszło -

mówji Piotr do stojącego obok kpr. 
pchr. Czesława Krawczyka - na 
pewno l:)ędę miał dobrą ocenę. Nie 
zJwiodlem kolegów z dr1.1żyny. ~ę­
dzlemy teraz walczyć o J>ierwsze 
miels.ce w podod\iziale. 

- Ty jeden, Io jeszcze nie cała 
drużyna - uslyszał w odpowiedzi. 

- Ale mnie jakoś te zajęcia nie 
wychodziły. Otrzyrwwałem tyj\to 
noty dobre I tym samym obniżałem 
ogólną ocenę. Nieraz omawialiśmy 
tę sprąwę. 

- Omawiąć tq za mało. 'l'rzebii 
się było jeszcze trochę poduczy~ -
odpowiedział Czestaw, uśmięchając 
~ii: da ko!~gi. 

- Nie pozwol iłeś flli dokończyć. 
Omawialiśmy to patące za11ąd11ieq ie 
przed przystąpieniem do wspóiqej 
nauki. Przecież tworzymy zwarty 
kole~tyw. 

Wracali. Kpr. pchr. Piotr Karn\c­
k! spojrzał w kierunku ukrytych 
wśród drzew blokqw koszarowych. 
Przypomniał sobie, lak marzył o 
tym, aby • zostać oficerem, aby 

NA 2;DJfiCIU: iąiętła polit~c~ne to. Oficł'l'tkiej Szkole Topografów. 
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wszy~tkle swe ~iły oddał? ząszczyt­
nej pracy nad umqcnieniem si· 
ły obronnej ojc~zny. Przypom­
niał sobie, jak jeszcze w Qozdnicy 
pod Żaganiem czytaj o tym, jak ofi­
cerowie naszego wojska wycqo.wljją 
młodzięż na qzie\nycl;i, qd,w;iżnyct\ 
obrońców niepodległości i wolności 
rtarodu, ochraniają~ych pokojową, 
twórczą pracę swych ojców i ma­
tek, braci i sióstr. Ja~ wreszcie po­
stąnowił zostać wychOW!I w~ą. ą rów­
npcześriie pajbliższY,m przyjac\elem 
iolnierza - on, syn ;abotniką leś­
nego. 

. Cieszył się, te uqało mu się do­
stąó do szkoły oficerskieJ. że uczy 
się szeregu przedmiotów fachowych, 
będącyct\ poqs,tą wą zaszczytnego za­
wod\.l oficera W. P„ że wzbogaca 
swą wledzl ogólną - uczy się fay­
kl, chemi11 µrn\ematyki. biologii, 
geogralii, }ęzyków: polskiego i ro­
syjskiego, że poznaje mar\isizm­
len inizm - podnosi swój poziom 
Ideologiczny. 

Przekroczyli brąmę. Szkoła Qfl-
cerska malutkie miasteczko 

posiadające olbrzymie kino, teatr, 
l:llbl!otek1, gabinety naukowe, klub 
oficerski, s\<;lepy, s~pital, wląsqy u­
rząd pocztQwy, Szkolą poslaqa 
wspąniak; urządzony wydział wy­
szlloleqtą, zaop~trzonY, w setki cen­
nych pomocy naukowych. 

l'rzed p9jściem na obiad rozmo-. 
wy do\yczyły ndhytych zaj~ w te­
renie. Piotr dowiedział się wtedy, że 
kolega kpr. pchr. Fr~nc15zek Nowak 
- syn stola rza z Wiell\nią nad No­
tecią równie dobrze wykona! zada­
nia, że s,t. szer. pchr. Józef Zi~Hńskl 
- ten ze wsi Siedlanka, pow. Kol­
buszowa - otrzymał ocenę celują­
cą, że kpr. pchr. Józef Szałkowski -
5yn ~l\łsarza z warsztatów kotejo­
wYCh w Bydgoszczy - postawiony 
został przez dowódcę za wzór zna­
jomości regulaminów. 

Mocno biły ich młode serca , kiedy 
oficer omawiał wyn iki ćwiczeń, 
wskazywał na osiąg_nięcfa i niedo­
kładności. Czuli wtedy, jak. mocno 
pokochali swó) zawód, jak droga 
jest służba, której każda godzina 
p;zynost nowe wiadomości, wzboga­
ca w nowe doświadczenia. 

• • ł 

D rąblazgowo rozplanowali sobie 
czas przeznaczony na naukę 
własną. Niektórzy uczą się w 

sali topografii, inni przypominają 
sobie znajomość regulaminów, pozo­
stali uzupełniają wiadomości z tak­
tykL 
Al~ nie tylko oni pogłębiają wie­

dzę wojskową. Oto Idą ich lnlodsi 
koledzy. Poznajemy Ich. Oto do­
wódca drużyny kpr. Mieczysław Ba­
ran· Ten bt'lłnet obok niego - to 
przoclownik wyszkolenia bojowego i 
polltyqnego, Tadeusz Kaczmarek -
syn wytaeiaczą z huty „Silesia'' w 
Lipinach· ~ląsk!ch. Pozo~talt' pod­
chorążowie to: Zbigniew Pokora -
syn robotąika z fabryki „Korrmna 
P;1rnką" w Radom.sku; Piotr Czer­
niawski - syQ człopkinl spółdzielni 
produkcyjQęj ze ws\ Zgoda, w po­
wiecie niyśliborskin\, Bronisław 
Podgórski - syn inałorolnego chło­
pa ie wsi Samoklęski, w powiecie 
jasielskim, Mąrian Beqnarski -
również syn małorolpego chłopa ze 
wsi Zrębin, w powiecie sandomier­
~kim, wrj!szcie Tadeusz Goła~zew­
sk\ - syn czjonka spółdzielni pro­
d\lkcyjnej lll. typu „Wyzwole11ie 
Otloczyn~" .:r; Otfoczyna, w powiecie 
toru{\skim. 

W szkole oficer$kiej, w jedneJ z 
w ielu szkól oficerskich Ludowego 
Wojska Polskiego, rosną kaqry lu­
dawycp dowódców, bezgr;micz[\ie 
oddanych oj czyźnie, wychowanych 
w o~rodkac4 fabrycznych Stalino­
grodu czy Łodzi, w portącp Wybrze­
ŻI\, w ośrodkach przemysłowych 
Ziem Zachodnich, w spółdzielniacl\ 
produkcyjnych, PGR, POM, w cha­
t!;lch mało I średniorolnych chło­
pów. Do szkoły ludowych oficerów 
napływają stale nowi kandydaci, 
przyszła kadra dowódców. Dla nich 
otwąrte są szeroko podwoje szkoły 
oficerskiej . , 

Na pewno wkrótce zobaczymy 
nowych podchorążych. Dzisiejszych 
robotników i chłopów. uczniów I 
żołnierzy. Na pewno wielu z ntch 
obierze piękną i zaszczytną drogę 
ąwans11 w Wojsku Polskim, którą 
9twtera władza ludowa. 

' EDMUND KRASNIEWSKI- kDL 

o zbudowanie komunizmu. 
Za doskonałe wyniki , osiąg­

nięte w socjalistycznym współ­
zawodnictwie, Matwlejewa zo­
swła nagrodzona dyplomem 
oraz nązwisko ~ej wpisano do 
„Złotej Księgi" fabryki. 

Podczas ostatnich wYborów 
załoga fabryki jednomyślnie 
y;ysunęła tkacz.kę MatWlejewą 
jako kandydata do obwodowej 
Leningradzkiej Rady Delega.. 
tów Ludu Pracującego 

G. GROGORIEWA 
o&obi.5tym koncie stachanówki 1------------­
tiguru.i,ą zaos"°zędzone przez 

. nią setki rubli. Ale to wszyst. 
ka n ie zadowala jej . Szuka o­
na ciągle nowYrh, dodatko­
wYCh możliwości, któr~ by 
P.rzyczyniły się do wlensze -
nia wYn\lrów pracy. Współ­
z.ąwodnicząc z innymi tkacz.ka­
m! Ale'k:sandr,i Matwiejewa 

·stara ~ię przyswoić sobie ich 
d0~wiądczenia oraz pomóc 
współtowarzyszkom. Wiele 
młodych tkaczek op;>nowało 
zawód dzięki pomocy Matwie­
jewej. 

Aleksandra Matwiejewa 'est 
jedną z inicjatorek ruc~u sta­
chanow&kiego w przedsiębior­
stwie. Db;l ona o ciągły wzrost 
90cjalistycznego w.i;półzawod -
ąictwa, o dopre wyniki pracy 
c;iłej załogi i dlatego w:vwią­
ziije .się zaws.ie z powien.o­
nych zaqań - jakby trudne 
one nie były. 

PeWljego d\l!a zwróci!~ ~1ę 
do Matwie.iewei tkaezka Mi­
chajłowa. Okazało się , że je­
den z zespqłów mlodzieżowvch 
nie nadążą, nie daje sobie 
rfldy z wyjronywaniem planu. 
Chodziła o winoc dla rze9polu. 
Aleksandra Matwiejewa nie -
długo sie narpyślała. Co praw­
da żal było ro?..<!tawa~ się ze 
swym zesoołem. Należ.ał on do 
v.7orowych f . łatwo było z nim 
pracować. ;,Ale doświ:idC7.one 

' tkaczki 11ą tam t er11z bardz'ej 
potrzel:)fle" - oomyślała i zi:(o­
dziła się. Nadeszły dni wYfę- , 
żonej pracy. Matwiejewa mu­
siała obsh1żvć &Woie warszta­
tr oraz ciągle śledzić za pra­
ca młodych tkąc?.ek. Kłopo­
tów było dużo. Tkaczka czę­
sto rC>7mawiała z dzlewczetami 
i ucŻyła je jak ?iillęży praco­
w.af. 

.„Dyrekeja ZM Im. Strzel­
czyka nie reguluje właściwie 
płac członkom straży prze­
ciwpożarowe~. S-dY pozosta~ą 
oni nv. służllie dłużej niż 
Z4 godziny? 

•• .Prewentorium przeclwgrą· 
i•illZ\l w Ruqzle Pabla~llckiiiJ. 
przy ul. Popioły 40, pozbawio­
ne Jest od 1 maja wody?.~ 

Czy nie można przyspieszyć 
remontu studni, który trwa 
już blisko dwa niiesiące i czy 
nie można, jako że studni nie 
zreperowano, w dalszym cią­

gu dowo~ć wodę, jak to czy­
niono przed 1 maja? 

„.Ad111lnlstracja 05ledla fm. 
Marchlewskiego nie likwidu­
je usterek przewodów rur od­
prowadzających w domu przy 
ąl. l'otokowej 29, w wyniku 
ozego mleszk~nła. z~lewa. w-0-
da 1 nieczystości? 

Czy okres 9 miesięcy (stan 
taki trwa od września ub. r.), 
w czasie którego wielokrotnie 
i,nterweniowano - jest jesz­
cze nie wystarczający na za­
łatwienie takiej sprawy?. 

(Na poqstawle listów 
W. M., I. 1'. I D. W.~ 

• 
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90 min. wielkich emocji na wrocławskim stadionie 

.POLSKA-CZECHOSLOWACJA.1:1(0:0) 
Setki d • ruzyn 

CSR: Rejman, • . Safrnnek, 
Pluskał, Novak, Trnka., Ipser, 
Laskow, Pazicky, Kaca.ny 
(Hemele), Crha, Simansky. 

Polska: Szymkowl11k, Dur­
nlok, Ba.rtyta, ·, Ea.nisz, Wie­
czorek, Bieniek, Alszer, Kra­
sówkll (Ank·la). Kohut, Cieś­
lik, Mordarski. 
Bramkę dla, gości zdobył w 

łl! mln. Slmansky, wyrównał 
w 80 mln. Kohut. 
Sędziował Harangoso (Wę­

gTy), na linii Vrobowee 1 
Fronczyk. Widzów ponad 70 
tysięcy. • 

Remis z drużyną, która po­
konała Włochów jest wyni­
kiem korzystnym, co do tego 
nie ma dwu zdań. Możemy 
więc mówić o sukcesie na­
szych piłkarzy, a jest on lym 
cenniejszy, że szczerze mó­
wiąc, zupełnie nie oczekiwa­
ny. Co tu ukrywać - byliś­
my przygotowani na porażkę. 

TECHNIKA„. 

Wrocławskie spotkanie po­
twierdziło meldunki o postę­
pie cze~hoslowackiego futbo­
lu, choć nie jest aż tak wiel­
ki, jak to zdawało się przed 
kilkunastu dniami. Goście 
mają do perfekcji opanowaną 
sztukę przyjmowania i poda­
wania piłek . Z maestrią u­
mieją przeprowadzać akcje w 
największym tłoku, uwalnla·­
ją się sprawni~ od przeciwni­
ka. A w grze głową - zasłu­

gują na najwyższy podziw. 
Ale tej wysokiej technice, tej 
swobodnej płynności · akcji 
brak jest elementu, który mu­
simy uznać za . najważniejszy 

w piłce - strzałów. Nieraz 
nasza defensywa stawała w 
ogniu najciE:ższej walk.I w 
najbliższym sąsiedztwie Szym­
kowiaka. udawało się jednak 
w porę zlikwidować piebez­
pieczeństwo, ·bowiem goście 

nie kwapili się do strza tu ! 

·na starcie ZMP-o.ws,kich 
, ' 

/ 
(Od specjalnego wysłannika „Głosu Robotniczego") na w napadzie l na miejsce 

Krasówki wchodzi Anioła. Już 
w 2 min. póżniej Rejman bro­
ni nakrywką jego ostry strzał. 
Riposta Czechosłowaków koń­
c2y się wybiegiem Szymko­
wiaka i ryzykowną robinsona-

Kolarskich Raidów Pokoju w lodzi 
Na ulicach miasta pojawiły się 

we wczesnych godz.inach rannych 
sylwetki kolarzy. ubranych bądt 
w barwne dresy. bądt też w c le· 
ple swetry I Wiatrówki przenaj­
różniejszych kolorów. To mlodzl 
spol'towcy spieszyli na punkty 
zborne, do swoich zakładów pra„ 
cy, szkół ł uczelni, aby stąd wy­
•tartował do ZMP-owskich Kotar• 
skich Raldów Pokoju: 

- Mialyśmy zegarek, Wiedzia­
łyśmy kiedy .trzeba przyjechać, 
ale trasa wiodła z górki, wię<: tak 
się n•m prędko Jechało ... -
usprAwieCllwiała się Jadzia ~ 

zbtądzUy, przez co opótnlly przy­
jazd na merę, „zarabiając" punk­
ty karne. Ale to nie psuje ogól­
nego nastroju, wszyscy są zado• 

.walenl t w humorach, 

pragnęli chyba _wjechać z pił­
ką do bramki. 

Jeden · jedyny raz Simansky 
zmylił czujność naszych o­
brońców ! wtedy znalazłszy 
się oko w oko z Szymkowia­
kiem, nie mógł już nic inne­
go uczynić, jak oddać strzał. 
Był on najprzedniejszej mar­
ki l ńasz świetny bramkarz 
był skazany na kapitulację. 
Po tej udanej próbie należa­
ło oczekiwać energicznego 
zrywu Czechosłowaków I 
prawdziwego gradu strzalów. 
Nic takiego nie nastąpiło. 
Przeciwnie - inicjatywę uję­
li w swe ręce Polacy. 

wialiśl)'ly. Stary wyga Kohut 
wyprowadził w' pole swych 
opiekunów Pluskała i lpsera. 
Znalazł lukę; przez którą 
przeszedł jak wicher ! nim 
Jtejman mógł zareagować na 
jego nagły zryw - piłka tr;;e­
potała już w -siatce. Od tego 
momentu gra toczyła się prze­
ważnie na polu karnym gości, 
a wszyscy ze zdumieniem od­
kryli, iż szanse na zepchnię­
cie przeciwnika do obrony 
istn lały od pierwszej eh wili 
'!leczu. 

MIELISMY SZANSE 

Odnalazłszy dawną świet~ Sprawnie operujący w po-
ność techniczną, Czechosło- lu, napad czeski utykał 
wacy nie dodali jej skutecz- na naszych linia-eh obronnych, 
ności zaczepnych operacji. ' -a wywalczone piłki wędrowa­
Gdy to uczynią - staną znów !y nieustannie do naszych na. 
między najlepszymi w Euro- piistników. 

pie. Ale cóż. · - Mordarski zbyt 
11zybko wypompował się. Ko­
hut szukał dla siebie szansy 
n<a całej szerokości pola i usi­
łvwał wiązać koronkowe kom-

.„TWARDOSO 
I PRACOWITOSC 

o ile wiele· interesujący.eh , b;nacje, czym, oczywiście, o­
spostrzeże1'l nasuwało się, gdy późnlal tempo akcji i ułatwiał 
chodzi o grę gości, o tyle w zadanie przeciwnikowi. W 
naszym zespole z. trudem mo- środku operowała śla.;ka trój­
żna by wskazać na elementy ka· .Krasówk;i - Alszer 
nowego. Tak jak' dawniej, ~1.eś.l1k I ~cze~ólnle Kras&wka 
twardo, ingerowała obrona, mt~Jował grozne ata.kl. P?la­
jak dawQiej mrówczą praco- cy strzelal1. Od niepam1ęt­
witością odznaczała się po- nych czasów pier'fSZy, raz n ie 
moc I jak dawniej - nie kle- wahali się strzelić z poważ­
ilo · się w ataku. niejszej odległości, an! myśląc 

Zdaje się. że nasi napastnl- o wsadzaniu do bramki. Ale 
cy nadmiernie wzięlt sobie do fatalnie pudłowali. Piłka szy­
serca opinię, jaką uzyskali bowała o metry ponad lub o­
czechosłowaccy defensorzy po bok bramki l Rejman miał je­
m~czu z Włochami. Szuk.ali dynie kłopot z wykopami au­
te~ nadzwyczainych _ rozwią- tów. Poważnie był zagrożo­
zan w swych natarciach, za- ny przez <"ale 45 nlinuL Je­
miast uderzyć po prostu · fron-
talnie lub z fla,nki z tak wła- den raz wtedy, gdy K rasówka 
ściwym im zacięciem i roz- st! zeltł płasko z 15 metrów l 
machem. Kiedy uczynili to w C1.ernosłowak wyciągnął się 
końcowej fazie gry, okaząło w pięknej robinsonadzie do 
się, że czeski mur obronny ani t•~l silnej piłki. Cieślik miał 
nie jest tak doskonały an! dobre momenty, ale bywały 

szczelny, Jak się tego oba- długie okresy, kiedy nie moż-

na go było dostrzec na bois­
ku. Podobn ie było z Al.szerem, 

BRAWO, ANIOf,A ! 

dą pod nogi rozpędzo,nego. 
Na 20 minut przed końcem Simanf'ky'ego. Pol-ak de>m::iie 

na miejsce kontuzjownnego kontuzji 1 na l(l m inut zastę­
Krasówkl wszedł Anioła . To puje go w bramce Kłaczek. 
on wniósł bojowość i rozmach ŁodzianJn rat ma okazję do 
do naszego ataku, poderwał interwencji i jego wybieg wy­
go do walki. 7;Wiązał w po- jaśnia niebezpieC"zną sytuację. 
ważnym stopniu czeską obM-
ni: i ułatwił w ten sposób za­
da.pie swym kolegom Gdy WYRÓWNUJEMY 

trzeba wymienić najlepszvch JEll't 80 mln. Anioła rw'e 
w polskiej drużynie, to obo~ prawą stroną, wystawia do 
Szymkowiaka. Bieńka ! Wie. Alszera, ten dośrodkowuje, a­
czorka, jest nim także Anio- le Czesi bronią „1ę wybiciem 
la, mimo iż grai tak krótko. na aut boczny. Piłkę ma Bie-

Mecz zaczęli Czecho~łowacv, niek _ przekazu.ie ja Cieśli­
ale hie wytrwało 2 minuty, kowl, ten markuje sol,)wy 
gdy w akc.ii znaleźli się po)- ndd 1 niigle przer1 uca do Ko­
scy napastnicy. huta, który ustawiony miedzy 

Od 5 do 8 minuty przeżywa- Trnką a Pluskalerri tylko na 
llśmy niebezpieczne momen- taki moment czekał Bły~ka-
ty. Durniok doznał pechowe] h t 
kontuzJ·I 1 musiał !Ul parę mi- wiczny start, natyc mies owy 

strzał i stadion zatrzą!'I się nut opuścić boisko. Czecho-
słowacy w lot zorientowali l'ię oo burzliwych okla!<ków, na-

l(l'<>dza.iącycb wyrównującą 
w sytuacji I ostro przye•snęli bramkę. 
S7.ymkowiak miał wówczas o- Przez całe następne to ml­
kazję do wykazania swych nut trwa nieprzprwanie naoór 
dużych umiejętności. polskiej drużyny, a ~dy Ha-

Wszyscy otyw\enl są tą samą 
myślą - pragną czynnie zamanl· 
testować swoją solidarność z ko­
larzami walczącymi na trasie 
VI Wlelklego Wyścigu Poku;u 
Praga - Berltn - Warszaws , ta· 
manifestować swoją zdecydowaną 
postawę w walce o utrz:yman le 
pokoju, o braterstwo 1 przyjaźń 
narodów. 

recka. · 
Drużyna pionierek Jechała ' na 

pięknie l włai;noręcz.ole udekoro· 
wanych rowerach. 

. NIE OB Yt.O SI.I!; 
BEZ DEFEK'l:OW 

Teraz· zespoły Jeden u drugim 
melduja swól przyjazd na metę. 
Wszye;cy uczest(>1cy zgodn\e o„ 
śwladcza la. te nie .wteózlełl co ro­
bić z czasem. No to Jest tylko 
jedna odpowiedź: rald to nie 
wyścig. 

- Przyjechaliśmy bez de!ektu -

* * Uczęstnlctwo .\: Raldach Pokoju 
jeit równie! fragmentem przygo„ 
towan mtodzie1y polskie) do IV 
Swiatowego Festiwalu Młodzie· 
ży 1 studentów w ·Bukares1cle, nic 
więc dziwnego, te za przykładem 
ZMP·o~i:!ów posr.ła mtodzte:t nie­
zorganizowal\a, blorąe liczny u­
dział w Raldach Pokojll', 

Jut wszystkie drużyny ukończy. 
ły rald. Teraz zbiórka I prze· 
mar11z • Placu Barłlck lego I Placu 
Nlepodlegloścl na punkt zborny 
na Plac Zwyc\ęst wa. Kolarze de• 
filuj, ulicami mlasta, wioząc w 
pterwuel czwórce trans pa rent z 
napisem „Niech tyle pok6J mię­
dzy łl&rodamf!" Ustaw\a1ą, się, 
wyrównują ~t.e.regt. oo uciestnl„ 
ków Raldów Po\toju przemawla 
przewodniczący zarz.ą~u Łód7.kie• 
go ZMP. Lewandowski, wyjaśtiia­
jąc cel I znaczenie tej masowej 
imprezy. Ork\eatra wo,jskowa Rra 
Hymn Młodzie7.y. Po wrt;cz.enlu 

· dyplomów wyróżnionym zespo­
łom, odczytany 1.0sra.1e tE!tst listu 
wysłanego przez uczestników 
ZMP-owskich Raidów Pokoju w 
Łodzi do Pre1,e~a Rady Mi­
n istrów Towarzysza Bolesława 
Bieruta' w łłścle czytamy m. l_n.: 
- My. ucrestnlcy ZMP·owsk1ch 
Kolarsl<tch Reidów Pokoju przy· 
rzekamy Cl, nasz Przyjacielu I 
Nauctycletu, ,te · w dalszej nasz.ej 
pracy I nauce nie będziemy szc.ię­
dzić_ wysllKów dla rozk wltu uml· 
towanej Ojczyzny. Nasz hart I si· 
ły zdobyte w sporcie prze ku lP.mY 
w nowe osiągnięcia w nauce l 
produkcji, którymi powitamy zbll· 
tający się IV Swlatowy Festiwal 
Mlodzleiy Demokratycznej, 

Durniok wrócił, nasza obro- rangozo odgwi>.duje koniec 
na zorganizowała skuteczną z~wodów, właśn;e Bieniek 
zaporę przed naporem prze- pnygo}owal się do oddania 
ciwnika i wtedy mogli się za~ ~ I 
brać do roboty napastnicy strzału z pola ,kai:neg('\ I?"· c . 
Mordarski dwukrotnie ·W clą- Z~CHAR. Na trasie zespót ZPW im. Swierczewskiego. W WOJEWOPZTWIE ŁODZKIM 

gu krótkiego odstępu C7.arn 
u;trudnił Rejmana . potem 
Cieślik strzelił z paru me­
trów w gąszcz nóg, ale ~łów­
nvm teatrem walki był śro­
dek boiska, gdzie nieu•tannle' 
staczała potyczki n1'za po­
.i.,,oc z czechosłowackim na o i­
d~m I nasz atak z ~lerh "'!o -
wacką defensywą. w· polskim 
napadzie dokonywały się nie­
ustanne zmiany. Zawodnicy 
pcszukiwall pozycji, z których 
byłoby najdol!'.odniej uatako­
wać. Jeden tylko Cl!!ślik tkwił 
na zapleczu pierwszej linii 
O<"iekując momentu, w którym 
będzie móJ?ł wcii:onać się w 
jakąś szczelinę między murem 
obronnym gości. 

B•łkserslia 
reprezen ta ej a 

Polski 
• ustalona • 
JUZ 

Są wśród ' nich starsi I młodsi, 
dz.u:wcz.ęta L chłopcy. Nlektou.y 
kolarze nie liczą w1ęcej nit l2 .lat. 
Formu.1ą się 6 osobuwt! druzyny i 
na dany znak ruszają w drogę, 
aby przybyć na wyznaczoną JeOld~ 
z trz:ech met: Plac Barlickiego, 
Plac Niepodleg!Ośc1, Plac Zwyc1ę· 
stwa. 

BRAWO ZPW 
IM, SWIERCZEWSIUEGOI 

Zakłady Im. Swlerciewskle~o 
W,)ITÓZnllY lit;: najwięk!izą th.>ŚCU\ 
zgłoszonych drużyn. S~lesz.ymy 
tam. Je<Jenaśc1e zespołów Juz go„ 
tuwych d Jazdy. Opiekę n•d 

Przewodniczący GKKF Re- mludymi spo1·towcaml s1.11awuJe 
czek zatwierdził zaprojekto- mistrz sportu, Jerzy Bek. on 

Ó rówmet bierze cz.}'nny udział w 
wany przez Radę Trener W Raidach Pokoju, da1ąc pl'zyk<•a 
skład reprezentacji pięście r- młodszym kolegom. RusiaJą . . c.o 
skieJ· Polski na mistrzostwa dwie minuty naclska na pedały 

Inny Zel!pol, kleruląc •I<: na 

ośwtadczyl Jerzy Bek. Brawo, ile 
•nie wszysćy uczest'nicy mtell ta· 
kle szczęście. Znaletll •lę I tliry, 
o których •• pech„ nte zapomntal. 
Należy do nich Klu~zczyńskt z 
drużyny Zasadniczej Szkoły Meta· 
!owej „Zlapal" on gumę, ile te 
umle sobłe dobrze radtić. więc 
prędko <mlenil dętkę I Jut po kH· 
ku minutach pościgu Jechał w 
swojej grupie. 

Drutyny, którym wskazano kie­
runek na t.agtewnlkt,-trochę na• 
rzeka:1a na nled~tateczne obRta• 
wlente trA~V Nfpktńrt- nRweł 

Ogńlem w ZMP·ow•klch Rai· 
dat!h llnkoju w wiJJ. todzklm S\Hr• 
towalo łi 773 ucreslnlkc'lw w tym 
954 kohlety. 

P.od w•i:tlędem Ilości ucze•tnl~ 
czących w RHic111cb ple1·w<ie 
mleJ•ce zH)'lł Sieradz. o;dzle ~10r· 
tnwa'lo 6911 osńb. Na druetm 
m1e1,scu uphH~owalo [C;;l~ Ki/Ino z 
626 hlorącyml . ud>lal I na t>·ze· 
clm m1e1•r.u P1011·k<'>w - mla•to 
z 576 qtar1111ącyml. 

Szcz1>2ńlnłe u1'!lczysty przebieg 
mIR'IV ZMP ow$kle Raldy Pokoju 
w K'nn.cttRntvnnwte . ............ „„„ ... „ ... ,.„„„„„„„ 

OSttitni etop· na ziemi NRD 
Aż do 45 min. nie działo się 

Jednak nic takie"o, ro wróży­
łoby zdobycie bramki pr?.ez 
którąkolwiek z obu drużvn 
Zaczęło się dopiero w drugiej 
połowie. 

Europy. Jest on następujący: Rzg<>w. . 
Kukler, Steranluk, Kruża . luny punkt - Ośrodek Szkole· 

wf D eh hł n1.uwy ZS Gwardia f;ri.y U/Jl'J' 
Al1tkfe rz, rogosz, yc a, S\.alma 11. Tu.Lai ><'"''" ••<: fll••trz 
l"ietriykQWSK\. Pibr\<OWS\ti. •PQr\u, Teofil Saly11a. Ul<•ZUle 
Grzelak i Węgrzyniak . Rezer- się, że z..spoty 11wa1·dzlstow s~ 
wowi: Niedźwiedzki i Goś- dobrze przygotowane, przecboa1.1-
c,1ańskl. Kie'rown1'klem jest zły nawet speCJ•lny trening. Trasę naJte. teraz muszą tylko reguto· 

Ktoni\ta l'•ttf ina 
DZIELNICA GORNA·PRAWA: 

Jut1'0, 12 hm., o godz. 9 ra 
r10. w lokH tu D:ilęl nicy prz) 

czynna \est cod:ilennle w godz. 
Od 9 do 20 W~8\>IW„ pt .•. DtleJe 
"t"i.emto~1e. fe1<1'rKfego· ·. 

ZAPISY DO SZKOt. V s-.MOCHO· 
' DOW EJ 

4 letnie Tec:1111 •kum Samochodo· 
we MiniStardlWli Tr·anaportu 01'0-
guwego I Lu1 nlc2ego w . Lo~zl 
pl'zy imu)e zHpl~y ua Wyclztat uo­
jpndark1 s~mochocJoweJ ktiltdyda· 
tów po ukoi1czen\u 9iec1rnloklaso· 
wej szknly' porl„tawoweJ Z~plsy 
odbywu.Jł\ slę cod1le1111te w lech· 
nlkUIJ\ [)rogow)IO, w Lodzi, p1·zy 
ul Loha101>Skl•l 12, w gnr\zln.ch 
od 8 dn 14. Os1a1ec711y termin 
p1 ·zy)mow•nla zapisów ubiega l~ 
cz.er·wca br. 

CZECROSt,OWACJA 
PROWADZI Dziś ·kolarze przejadą ·most eranicz'ny na Nysie 

W 48 minucie Bartyla skik­
szkody I własne chwllowe za. sowa! przy podaniu dO' Alsze­
łamania psychiczne. Puykła_ ra Piłkę przejął ~~~mele. wy­

. dem takim może być C1.el'ho. sU>wił w uliczkę Slrnansky'e­
słowak Rużiczka. Do Z1wrzt!I..: mu. ten poblel!ł kilka kroków 
ea Czechosłowak przvjechał do §rodka I naJ?le piorunują-

Sztam. wać tempu, zeby me priy jeobat 
z.a wcześi1)~. lub zbyt p61no. 

Już są w Łodzi bi I ety 
Ale Salyga test dubreJ myśli. -

Nasze z~społy na p~wno nie „za 
roblą'• punklOW karnych. - o­
SWladcza. ruszaJąc w ds ogę. Kie· 
runek - Andrzejów, m~ta - Plo!C 
zwyc1ęs1wa . Niebawem spotkamy 
stę tam z. nlml. 

226 kilometrów wynosiła 
długość trasy · ósmego etiiµu 
VI Międzynarodowego \li Y­
ścigu Pokoju „Trybuny Lu­
du", „Neues Deutschl>1nd'' I 
„Rudeho Prava" . B;ł to więc 
jeden z najdłuższych <>t<Jpów, 
a zarazem najt1 udri1ejśzy . By­
najmniej nie ze wz~,1u , na 
górzysty teren, liczne ~".!Jąl­
dy i zjazdy (trasa etapu bie­
gła raczej płaszczyzną). a z 
powodu wybitnie nie sprzyja­
jących warunków at:nosłe­
rycznych Padał deszcz. śnirg 
i grad, utrudniał jazdę .:istry, 
miej~cami porywisty <>Jiatr. 
Towarzyszącym . wyś·:1gnwi 
sedziom. me('ł!anłkom, orga­
nizatorom I d~iennik!irzom 
grabi;iły w autach i 1ubka­
rach ręce . marzły nogi, ~ cóż 

dopiero . ml>wić o kolarza<"h. 
' Niewiele też pom>P,ało Ny­
smarowanie rąk i n6g M.i­
grubszą nawet powloką tłusz­
czu. 

Na starcie w Alei 'lfa lina 
żegn a ły kołHrzy wirlot .v•ięcz­
ne 'tł11my. setki tranop~r.entnw 
z wypisanym na nirh w "il­
kuna•t11 językach słowem · Po­
kó.i Ze stolic-y NiemieC'kiej 
Republik! Demokrarvcwej 
wyruszyło 51 zawod11·kl;,w, 
Przemawiała do nich człrmk I­
n! SwiatO\,vej Rad.V Pokoju, 
Izabella Blum,, serdecznie ~e­
gnał sekretarz genPraln~ <::En. 
wleepremier Walter Ulbri('ht. 

Nasi kolarze na tym etapie 
jechali doskonale. Kr6l11k był 
jednym z, inicjatorów udel'zki 
z powodzeniem pneprow~rl7il­
nej ieszC'Ze w granicarn RPr­
lina Grupa w sldadzie T'reff­
lich (NR.Dl. Pawlisiak i Rado­
wicz (Po!11cy z Francji) I Kró­
lak prowadziła caly czas. 
Dqpiero po pewnym czMsie 
doszli do niej Anglicy Thomas 
l Jones oraz Wilcwwski. Na 
finiszu na mecie najlepszym 
okazał się Trefflich, a •a nlm 
w odstępac·h sekur\ ,fowych 
przybyli - Pawlisiak, Jones, 
Królak, Radowic?. i Wik2't'w­
ski. Następni lrnl~rze przvbvll 
dopiero po 6 minutach IPech~r­
sen - Dania Sitzwohl - Au-
11tria, Thoma~ - Anglia). ' 

Wyniki drużynowe 
po 8 etapach 

11 Dania I 32.25.50 
21 SRO U2.41 .47, 
3) Polonia Fr. 133 ''" 59 
41 CSR 13U6.43 
51 Ruhrarla 133 .M.27 
6l Austria H5-42, I'? • 
71 Francja 131\.04 01 
81 POU~KA 136.13.17 
9) Rumunia 142.07.53 

101 'frip<f 147.12.42 

Snteg, deszcz, wiatr, dokucz­
liwe, przejmujące zimno, a 
nie trzeba zapominać. że po. 
dobne warunki "tmosfP.rycz­
ne panują już od kilku dni, 
znowu przerzedziły szeregi 
kolarzy. Na ósmym eiap!e 
zdekompletowaniu uległy zr_ 
społy Anglii i Belgii, a oby­
dwie drużyny należały do gru­
py tych, które miały na.1więlt­
sze obok Danii, NRD, CSR l 
Polonii Francuskiej szun>'e na 
zdobycie jakże zaszczytnego 
miana drużvnowego zwye1ezl'y 
VI Międzv.narodowego Wy­
ścigu Pokoju. 

Łącznie na trasie wy~ofalo · 
się w dniu tym aż 11 zawnrlnl­
ków (między innymi Mait­
land-Anglia, Vanhoven-Rel­
gia, Eloot-Belgia, Trygg_Nor­
wegia, Ruwet-Relgia, Ander­
sen-Norwej!ia, Kuźni<"k'.Pn!J_ 
ni• Francu:<kn). Fakt ten n<1j­
lepiej świadczy o trud~"h W'of­

ścigu , o niezwvkłej, ogr11mnej 
ambicji tych w~zystk!ch kola_ 
rz,y, którzy n1e111stępliw1c wal. 
czą dalej, manifestując C"ałe„ 
mu świ11tn swą wolę utrwale. 
nia pokoju. 

Coraz lepiej Jadą Polary z 
Francji Zespół ten z V m'ei­
sca w klasyfikacji dru'i.vnowej 
po siedmiu etapach wvs4n~ł 
sie obecnie na 111 mle1~~e W 
klasyfikacji Indywidualnej Pa­
wlislak zajmuje Vili miejsce, 
a Radowi<"z - ,xu. 

To samo można powiedzi"?ć 
również i o na~zych zawodn~­
kach - ·Królaku, Wilczew~kim 
I Klabińskim. Dwaj pierwsi 
po słabym starcie w r.!erw­
szvch et.pach „kręcą" corn 
lepiej, pomimo wielodniowy<'h 
dolegllwo~ci żołądka nie rezy _ 
gnuJe z jazdy Klabińs!(i, aby 
nie dopuścić do zdt;Jkompleto­
wania drużyny. Na trasie eta_ 
pu Berlin - Goerlitz Khhi>'1. 
ski mial już takie mornenty, 
że zsiadał z roweru, g[e po 
chwil! znowu jechał dalej. 
Trzeba naprawdę pod1iwiać 
ambie.ie tego zawodnika, jak 
również i Królaka uraz Wil­
czewskiego. Nie pozwalają llię 
zrrit.c żadnym trudom I p1·~e­
ciwnościom. jadą coraz lt>pl<>j. 
walczą z coraz to więks1ą W­

ciętością. 

• • • 
z 93 zawodników wje­

dzie dziś na nasze teryto­
rium zaledwie 43. J<tónv nie­
kiedy w bohaterski wpro~t 
sposób prze2wyrlężają pie­
trzą<"e się przed nimi pr~e. 

na mislrzoslwa 
bokserskie Europy 

do tego stopnia skostniały P. cvm strzałem PQ!'łał lą w róg t.ódzki Komitet Kultury 
zimna, że musiano go 1sadzić Szymko'wi'ak wvciąl!nąl sle w 
z roweru, ale etap ukończył paradzie, ,ale riawet marzyć Fi:t.ycznej zawiadamia wszy­
- wytrwał do końca. _ I nit! mógł o ' złapaniu tego ~tna- stli.ich, którzy zgłosili zapo-

Tak, jak toczy we fale Ny_ tu Przewaga gości trwa le- trzehowania na bilety ·na ·mi- · 
sa - cicho i spokojnie, żyje szcze kwad.ra.ns. po cz~m lni: strzostwa Europy w boksie. 
po obu jej brzegach ludno~ć cjAtywe prze1mu1e pol>ka dnr 1 Zgorzelca i Goe'r!itz, codzien- iyna. -N 62 min. Kohut spóź-1 ie winni zglo~if się po hi e~y 
rlą wytrwałą praci)c. umacnia. nil się o ułam.ek sekundy do do LKKF. m1eszcząrego Się 
jąc przyjaźń pomiędzy nero. l)l•danla C1e~!tka 1 Rejman I przy Placu Komuny Parys­
dami Polski I Niemieckiej RP. wybrał mu piłkę gprzed nóg 
publiki Demokratycrnej . t:Sy. w 70 minucie na~tępuje zmla- kiej 5• 
wają jednak dni, w Ktńrych --------------

Włókńiarz - Budowlani (Ghorzów) 
2:0 (O: O) 

Wczor•af9ze tnwarzy•kle >1pnt· 
kaule putt1i~d2y Wlók11011·z.en1 8 
Buciowlt1ll)'łnl (Chorzńwl byto 
Jak gdyby eg7 am111ern rt1 użyny 
torlzklej przerl oczeKUl'l">·m lą "' 
śi·od"' •polk•ńle'11 z 1ed11ą z czo· 
łowych dn1iyr1 ! Nlem1eckłeJ Re· 
publiki ue.hokrHIY<!ZlleJ. Mecz 
1en odbęrizle si~ tut p1·zed Pl'•Y 
byciem oa me1ę 1<olHrzy Ol Or ą­
cych Url718ł .,, VI Wyścigu PoKO· 
!U Pragłł - Herlln - w~rRZHW8 

6ll'Zt!l~J11e w odstęp1e er:1erech 
m111u1 pr2e~ Pihu sl<tego Polem 
tempo JJkcJI 2!-fl~;:1ote ·01;1.łahło, sle 
do koOe11 pr'7eWH~ę w polu mieli 
nYciłłl Wl()kUJHt"le . 

Ili u1.yuy wvs1ąp1ły w następu 

Ją c ·y 1 ·h :-1kt!'Jrl'Wh; 
HllllłlWl.ĄNI: H•lrlnl<, Krńl 

Janduda, Sulik, Gr?ywocz, Le-
-iw·h 01~1nwk11 1-.1111:-uek 1\1\us 
kata, Vogel\eller, Olszowka Il. 

Wt.Ol\ \iJAHL Stt'~1w;1;\ n~kl . . JO 
r1ł 1 1w~k1 Knr1np111...ik1 RĄ1 Hit llr 
ban, Felus, Jezierski, Pilarski. 
ł\.C•KOt. ts1·ow1:1.1 ~kl , K,(1?14lWSkl 

Sęrł>low~ł H1·etszteln z Lodzi 
Puhll<:zno~cl około 5 flOO: 

w !li \PU orarluJą ucznlow1t 
przewazn1e lttas sta1sl.yc,-i. J utaJ 
mamy du czynlen1a z entuz11u1,., 
m1 turystyki kolarskłeJ. Chł0'1C3' 
niemal co n1edz1ełt; urzctdzaJ„ wy · 
cl~czkt kolat'skle i tym chętrne) 
blOJ ct udział w Raidach Pokoju . 

..;. Były ~ biegi narodowe, a terb1' 
mamy drugą masową 1mpre"lt:. 
Rajdy Pokotu - ri\6wlĄ. To du 
ta i poważna Impreza , WIE:C Ja~ · 
ieby to było . . . Bez nas? . .•• 

Jefl~n z uczniów po1euz1e na ro· 
Wt!l le wyścigowym czesk1eJ f-~y 
.. Fdvont··. przedtnlocie zazdrosc1 
kolegów. Ale raid to nie wys(•1 g 
t 2: równym powodzeniem można 
jechać na zwyl<łeJ maszynie tu· 
rystycznej, 

PRZYJEŻDŻAJ~ PIERWSZE 
ZESPOLY 

Mlnuty uplywsJą. Jedziemy na 
Plac Nlepudlogluścl. Mamy l•>Z· 
cze pół godz.lny cz.esu do spodiie,. 
wanego przy1c11.du pierwszego ·ze­
społu. 1 tu nagłe zjawia się p\e1 W· 
sza szństł<a chłopeów z lX TPU .. 

- Ależ chłopcy! Czegotc1e Się 
tak spieszyli? Przylechallścle o 
pól godziny za wcześnie. · 

- Tak sit: nam dob1"1.e jechało •.. 
Rum\ane 1 uśm1echn\~te twarze 

wyrażają zctum1ente, Trochę po· 
,mutntell, bo za ten pośpiech da· 
no Im po 5 punktów k&rnych, 1h: 
wnet poweselały im twar?e, IJdY 
komls1e sędz\owska wręczyła Im 
zaśwtadczenta stwierdzające, że 
zaliczono Im 20 punl<tów ·na Ko­
larską Odznakę Turystyczną 
PTT•K. 

To !amo przewln1enle oc!nnto· 
wano przy przyjeździe na mele 
mtod'ztutki!'i drużyny pionierek 
szkoty nr 128, 

po obydwu stronach grankz­
nego mostu życie pulsu.ie moc_ 
niej, domy przybierają od­
świętny wygląd, stroj~c się 
w czerwień sztandarów I w 
swe barwy ,pań~twowe. Wów­
czas na wszystkich trgnspa. 
rentaC"h rozwieszonych w po. 
przek wąskich uliczek mia~ta 
czytasz jedno słowo: pokój! 
Frieden! Taki wygląd przy. 
brat w sobotę Zg<'rzelec n3 
przyjęcie Wyścigu „Trybuny 
Ludu", „Neues Deutschl•md" i 
„Rudeho Prava". W tym cza. 
sie po tamtej stronie Nvsy ki: 
piało Gdy minął wielki entuz. 
jazm towarzyszący powitaniu 
ostatniego zawodnika, odby. 
la się wielka manifo~tacja 
przyjaźni sportowców oraz 
młodzieżv Polski i Nan w 
której wzięło udział około 300 
ZMP-owców t nasz miodzie_ 
żowy zespół artyslycznv g".J_ 
raco' oklaskiwany przel tłumy 
mieszkańców Goerliiz. 

Mocnym punktem chorzowian 
SI\ nnte defe11s~;w11e. nap>Hi ne 
tomtast nie może pr·etenfło~ać do 
mlafla najleµs2ych. W dr u1.yrtle 
torłzlan (1. a~iloneJ . ł<llkorna ~1·a· 
c2ttrnl z krakow~kleJi?O WIOK.nta 
r·zR) ohr'011a I pnmoc !'łllHlnwl4 
r'ńwnlet mocne pu11kty. JIJk wł~<' 
zae.f'ywał naparl? 

-~~~~~----~--~~-----------

Całą niedzielę kolarze spę­
dzili na odpoczynku. W 
Goerlitz zapanowały znńw 
spol<ól I cisza, jakby mle~z­
kańcy jego chcieli stworzyć 
najidealniejsze · warunlti dla 
wypoczynku swycb gości. 

Dziś, około godziny 'ł. przy 
moście granicznym w ZgorzeL 
cu stanie nasza kolumna sa-
mochodowa, która prtejmie 
cały załadunek z wozów 
niemieckich, towarzyszących 
Wyścigowi od granicy cze.:ł10_ 
słowackiej. O godzinie 12 ~O 
nastąpi w Zgorzelcu start ho. 
norowy, a o god !.inie 12 35 
czterdziestu trzech !<olany 
naciśni.! już z całej siły pe. 
dały. 

Etap Zgorzelec - Wro<'ław 
jest jednym z krótszych ~h­
pów. Długość jego wyM!I bn: 
wiem zaledwie 164 km, Przy. 
bycie kolarzy n<a Sta.1ion 
Olimpijski .ie~t spodl „wane 
około godziny 17. 

ZD. KRÓLEWSKI 

Sądząc z ilnAcl ~t1·ze1nnych 
bramek napad Wlńknlar7• zrl•I 
e~zamln. ale -nie wlę«eJ !Bk tll!I 
•topień dn<Jareczny ~dyż ok•>.)! 
do porlwyt9Zenla wyniku było 
wiele. · 
Chociaż ple1·w,>a połowa •pl>t· 

kania ZAknńc?,~ la ~I~ be? bram 
K<lWO, to' )erlnak l(ra · w tym 
nkr·esle bv·ta zrrncznte żywsza 
~t11ta na wvtszvm po11on11e ani 
t.elł po . . pr·Ze1·wie Gr·e n1ewf\tJ:!ll 
wie otrurlnlal deszcz, .prze1m11Ją 
ce •lmno I ~llsk1e boisko. 

Po pr7,erwle st11k Wlńknff.H':ZA 
prz~szerlł n8, p'lęlriiit~c;:le mlnut rłn 
t;tenerfłfne ,J ofensyw.y W re711ltA 
cle pr?:vnln~la on'J Owie hri:tmkl 

Turniej tenisowy 
Sekcja tenisowa ŁK K F er· 

garilzuje w dniach 14 - 17 
maja turnieJ tenisow,v dł3 
graczy niesk ł~syfikowqm·~ 
i dla wszystkiC"h n iezr1e~10-
nych tenisistów, którzy do 
tychczas nie brali udziału w 
zawodach. 
Turniej odbędzie się na kor­

tach Włókni<irza przy Al Unii 
I tam również prr,yjmowane 
Śą zgłoszenia qo dnia 13 mr.ja 

Szwendrows;ki · nailepszJ!: 

l)olej·arz-Ogniwo 20:33 
Ro.ze/!rany w nledrlelę mecz 

tutluw)' poinlęrby. ce11rra1uytn' 
„ekCJMm1 ntOłOf'OWymł zs .. Kol•· 

1arz'' 1 ZS .011111wo" ••konc1zyl 
•lę zw yclę•l wem żużlowc~w 
,Ognlw11 ·· w SIOBUllkU 33 ~o. 

N•llepszyml w ze•pole zwy 
ctezcńw bylł: Si"wenrlr'Ow'\k1 zdo 
hywce 9 pkt. ora1 WrOżyńskl -
6 pkt. 

Pozostałe punkly dla „Ogni 
wa" zdobyli. P1ńch11lak - 8 pkt„ 
Salawa - 5 PkL, Kra1ewskl 
4 pkt. I Puper - I pkt. 

Natorn1ast w zespole „Koleja 
r?.a" wy1 ·ńżnll się Kapela zdo 
hywca · 8 pu11k1ow dla owych 

żowall się rlaJąc nlwnlet · plęk11y 
pokaz . Jszrly ze•poluwe) I zo.j­
mu1ąc dwa p1erw!".7e mle)~a. 

LiRa międzywo1ewódzka 
w m1ę<1zywo1ewodzkl•l lldi.e 

IOd•kleJ p•dly naslęµujące wyni· 
l<i: Wlazew - Kolejarz 2':2, Włók· 
ntar·2 ( Pabtanlcel - KS Cz~stocho­
wa !:O (1 :0), Spójnia !Tomas>owl 
- Sial •!Starachowlce1 5:0 10:01. 
LZS Suchedniów - Gwardia (Łl>dtl 
1:1, Włókniarz (Radom) - Unia 
<Piotrków) 4:1, O~ntwo !Często­
chowa) - Stal (Skarżysko/ 1:1. 

TABELA 

1. Włókniarz 1Pab.t 
2 Kolejarz (t.ódżJ 

bBl'W. 3. Ogniwo tCzęst.) 
W IV wy~clgu bRr"dzo rlnhru f. KS Cięstochowo 

I 12 22 :11 
I LI IS: ~ 
8 li 21 IS 
8 IO IS:IO 
8 9 l9 IO 
a e 1a.1s 
8 8 lS .14 
8 7 13:15 
B 7 i2.16 
8 5 IS :22 
8 ł t2 19 
8 ł 8 '29 

polet'hRła p•ra . .. o 11 111wa·· Szwen 5. Spó)nla (Tom.) 
8 LZS Suchedniów 

rlr'Owqkł I Krefew<.11kl S7wenrli-cJW 1. Włókntar2 (Rad) 
•kl puściwszy pr1ed •lehle Kra 8 Stał (Slarachow.) 
1ew•klego blokowa! zawodulkńw 9. Sta

1 
ł (Skarżysko) 

· 10. W dzew 
„Kn1e1ar1a'", 111 Unia (Plotrkc'lw) 

W V wv!lcI2u ~oście zrew•m· 12, Gwardia (Łódź) 

I uL Swlerczewsklego 23, ortbę 
rJ:rle się o~ńlnoc1zlel111cowa na 
ra<la kolpo1·te1<>w zaklado 
wych I sekl'etarzy. , 

UKAZAŁO SI~ JU:t t5 TOMOW 
„WIELKIEJ ENCYKLOPEDII RA· 

DZIECKIEJ" 

K~lęgarnlll' •. Domu Kslfltkl" 
pniwanzą sprzerlat oraz .przy)· 
mują p1·e111unerntę na ,.Wielką 
Eucv klopedl~ Rttdzlecką · .,llol· 
~zaJ!i Snwiet.•kaja" będącą ple1•w 
sz4 eucyklupedią p1>w~zechn4 "" 
ujęciu mai kslsfow~klm . 

Całość zHwie1 •Ć h,..clzle 50 l:>O 
gato Hasv·uw(;l11ych ton1ńw ł uka 
te się ~;toµnlnwo do l954 rok\1 
Dotychczas wyszlo 15 toml'lw. 
tom 16 uka?e si~ w oaJbllższym 
czasie. Cena tomu 38 zł. 

WIECZOR W Kl..UBIE MPiK 

Jutro, 12 bm .• o godz. 19. w 
Klubie M Pl K pr'ZY ul Plolł'kl)W 
sk>e) 86, odbi;clzle ~lę odc1yl 
mgr tnt. W. Klt1H.stnwsklego na 
temat: „Człow iek zmteuta prt.y· 
1'0dę" (o nowej gene1yre rarlzle· 
ck lej) Po odczycie część uty· 

•Styczna. 

WYSTAWA PT. „DZIEJE RZEMIO· 
SŁA ŁODZKIEGO" 

W Wojewńdzklm Archiwum 
Pai1slwowy'n przy Pl. Wolrro§ci 1. 

PROGRAM NA PONIEDZIAŁEK 

11 MAJA 1953 FlOKV 
fala 230,1 m 

7 .55 WIAllOMU$Cl PORANNE. 
a.oo Muzyka ruzi-ywkow„. 1 L45 
„Glos mają koblely", 12.04 
DZl~NNll\ 14.10 Dla klas Ili 
Uµowlada11le pt. „P•'Zed wieka­
mi". 14.30 Koncert soll•tllw. 
15.00 Melorłle bale10we. 15 iO 
Aun)'CJ" dla wychowawczyt\ 
pl'Ze<l~zkolL 15.15 Duety l11s1ru­
n\entalne I wokalne. 15 JO Ola 
d7lecl - .W radiowym k1jciku 
mludych p1·zymd11lk6w"-sluchp· 
wisko. lttlJO ,,Wszet.:hmcu Racl10· 
wa" - wyklad z cyklu. ,.Nllui<a 
o Konslytucjl PKL.". (l). 16.\!0 
.. W1·0g w paslastyrn pHncerzu·· -
audycja dia dzieci. 16 ,35 Pleśni 
kHllljl<lZYtOl'ÓW polskich w wyk. 
H. Gnl!el. I 7.00 WIAUOMU$CI 
POl'ULIJIJNIUWE, 17. ló Mozaika 
muzyczua . 17 ,30 .. z. mlk1'0fonem 
p•·zez miasto I wieś". 17 .45 Re, 
pul'taż a1<tualuy. 17.55 Muzyka. 
18.10 „Siedem dni spo1 ·1u łc'ldzkle· 
go ' w op1·ac. L. Stumlewsklego. 
18.20 „Pu1·11wt1almy". 18.30 Od· 
powiedz! .. Fall 411". 16 42 „Na, 
sze chńl'y śpiewają", 19.10 Ra­
diowy kurs Języka rosyJ•klego 
dla zaawansowauycll. 19.30 Mu 
zyka I akl < llilllnścl. 20.00 „Binka 
da" - kol. odc. powleScl W. 
Kelltń•kle). 20.20 Koncert kra· 
kowskiej orkleslr-y PR. 2 l.OU 
L>ZIENNIK. 21 36 Muzyka tanecz· 
na. 21.45 Reportat dźwiękowy • 
VJ Koial'skiego Wyścigu PokóJu. 
22.00 „Wszechnica Radiowa" -
wykład z cyklu: „Ekonomia poli­
tyczna" (li). 22..20 J Slrauss: „Ba­
ron Cygański" operetka. 23.50 
OSTATNIE WIAOOMOśCl. 

DYtURY APT!:K 

DzlsłeJszel nocy dyturują na· 
st'pu)ąee apteki: Pahlttnlcka 56, , 
P•Ol1'l<'>W~ka I :!7. P1'7.e)azd 59, 
Zielon• 28, W«ehM111a 54 . Lima· 
11ow•klPgo 37 Al Kości ""zkl 48. 

Dytur połotn1czo · q•nekoloq1cz· 
ny: d•l~ calą ciohę rlyż111·u1e Szpi­
tal tm. C111'1e Sktorlow•klej pl'ZY 
ul. curie Sklurlow~kleJ 15. 

PA~Sl'WUWY TEATR NOWY -
godl. lll - „He111·y1< VI ua to.-
wa~h"" • 

' Puzostiiłe teatr-y dziś nieczynne. 

BAŁTYK ~ „Czamrl1leJ Glinka" 
- godz, 14. 16, 18. l5, ".!O.;JO. 

GDYNIA - p„ogr·1un (llmc'lw do· 
\<umeutaluych t KullurttlllO• 

· oświalowych „Spor! nH Ukr al· 
nJe". PKI' Ul 53 - iOdz. 18. 19 
lJl.ls,ze c~t:t.1·11ych·· - godz. 20 

P•"O!lnun dla na;111rorJ•zY~h: 
:sajka o ryb•ku I ryhce" , •. Ku­

. kulkll I szpak" - goolz, 16, 
17. 

Mł:.UDA GWARDIA - „Nęrlznlcy" 
I ser. - godz. Hl, 18. 20. 

MUZA - „Owll) żolnle1 ·ze" 
godz. 18. ~o. 

PIUNll!:H ·- „Mtlc2ąca ba1·ykada" 
- godz. 17, 19. 

POLONIA - „żoląlerz Zwyclę· 
siwa" I ser. iOdz. L4, l6. 
18, 20. 

PHL:1'UWIUSNIE - „Kwiat miło· 
ścl" - gortz. 18, 20. 

1 MAJA - „UHJkH o śpiące) kró­
lewnie"' - prOgl"am skład, -
godz. 17. 19. 

REKOHU - „Skrzydlaly doroż· 
kar.-· - gortz. 18, 20. 

ROMA - „~'aiiran Tulipan" 
godz. 18. ~U. 

SOJUSZ - „Wyścig Pokoju" 
. godz 18 30. 

STYLOWY -Nieczynne z powo· 
du , ren1out u 
śWIT - .Honor I stawa" 
. godz. 18, :.m. 
TATifY - „Tr'aglczoy pościg'" -

godz. · 16; 18; 20. 
WISLA - „Kal'lel'a" - godz. 

16. 18. 20. 
WLóKNIĄHZ - .Zolnlerz Zwyclę· 

stwa" I. ser. - l!odz. 14.30, 
1t;.so. 18 ao. 20 30. 

WOLNOśC - .,Zol11lerz Zwyclę· 
stwa" I ser. - godz. 14.30, 
W .ilO. 18 ilO. 20 30. 

ZACll~T.A - „Noc nlespodzla· 
nek" - g.idz. 18, 20. 

llWOllCOWE - "Towurzysze pan· 
ce1·nl", „o nowe Jul1'0", „Pr7e­
gląd spor'IOwy 5 52", PKF 
18 53 - godz. 16. 17. 18. 19. 
20. 21, 22. . 

UWAClA - „Przerl•przenat bile· 
tc'>w norma! nych do kin: .. Bał­
tyk", „Polonia'', „Wisła", „Wlńk· 
nlarz" I •. Grlynła" pr'Owadzl na 
dwa dni oaprzńd .. Orbis" ul. 
Plo\rkowska 65 w godz. od li 
do 18. 

d 12 14 sekretarz odpnwledz1a1ny w godz. 10 12 Telotony: "~mialH ietet~mcwa ~t!~~fl 8\&cJiia~e toszen Lódi ul Piotrkowska 96. 1el. !li El I 114 75. Wydawco: RSW .. Prasa". Adres ltedakcJI: Lń<it, 
RedaQU)e l<oleqlum. ' RedaklOI' nac7.elf\y prz~Jm2~{l' 4~d~~A~n::lersk~o2tl'ó 42, dział wlók1enn1c<y 218-1 I. dZIAł rolny 146·82, d~tal sport~wa\J 41 :riy/~~~:c~~Z~~nal ~ąencje pocz~we oraz listonosze. Prenumerate w KOIPOrtatu zek.I. - mtestecznle Zł 2.80 - przyJmuJe PP~ .,Ruch''• respondentów, lls tów c7.~1eD!nlk,ókwi_si!,J;terPr":'s~l.I, żwirki i7, tel. 206 42. Pap„ dru,k. gaz. 50 .gr. Prenumera1e mleslęczoą, wynoszącą z . , I.> 4,200!4 Piotrkowska 96, li p1ę1ro. ru . " ' 

,.:.· 


